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otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 
Ułani adałnlitnu7i: ®1. Kopernika t. 

parter (tklep), otwarto od godz 9 rano do 7 wie- 
eiotem bes przerwy

P m 4 p l« ta  na »G a ietf Saroaową" 
wynosi:

we Lwowli : na. prftwincyl : ia ira n lc i:
■uoiięoznie 3 kor 3 kor M  b.
kwartalnie • „ 7  „ 50 „ 10 kor 50 h.
półrocznie 13 „ 15 , — „ 31 „ -  ...

Za zmian7  adresu dopłaca się 40 hal.
W ras z >>Tn*dsiU«B mód i powieści*1 
lub tei z warszawskim tygodnikien .^tarnu“ 

i ? tomami roeznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h

„ na prowincji B „ 30-,
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca si * 

40 bal. nueiięeanie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OGCOUENIA « P B Z E D K A T Ę
rzj-jmują: we Lwewiei Adannistracya „Gazet 
Narodowej" niioa Kopernika 7 i biurr 8okołows»iej 
Pasaż Hans mail a; we W iednia Gaâ enstein O 
Vogler (Otto Mass) Wahlflsebgasse 10 — Rudoli 
MuBse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grfinangeruasse 
12 — M. Dnkes Naehf.: Max. Angenfela & Emerich 
Lei-sncr I. Wollztile Nr. 9. Soballek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrass; 33; Adolf fcbulzw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w Bndapesscie! 
Juliusz Leopold 1̂1, Elisahethring 54; we Frsuik- 
tunil e u. M : Haasenstem s Vogler i G. rJaube 
k, Coiop.; w Paryiu. 0. Adam Ciborowski 37 
rue de ’> arenne PariB; W W arssnwle: Reich-
mann & Freudler.

CENA tPłUMZEŃ: O g łeu en U  iwy- 
czujne nr jednosrpaltowy wiersz drobnym dru
kiem lub jego miejsce 2 0  hal. — M  d otłu s  i » 
wie: iz lub jego miejsoe 60 bal. — flłeoy  pw Ml 
eznołct zl wiersz lub jego miejsce 1 kor.—Pry* 
i i .tau k e r  ifea d em  ] a 6  hal od wyrazu.
N u m e r  k o s z tu je  •  h a l . ,  m  p r e w ie c y l 10 h .

(Numera dawniejsze kosztują, po 1 0  ot.)

Dzieci czytają...
Dzieoi czytają „Nic — tylko czytają" jak 

z dumą i radością o swoich pocieohach opo
wiadają ojcowie, mamy i za kochając ciocie.

I  c z y i
genoyi, kształcenia się i miłej, pożytecznej

czytanie staje się synonimem inteli-

rozrywki.
Co do tego ostatniego — tak — rzeczy

wiście jest to rozrywka miła, pożyteczna zaś, 
z pewnemi zastrzeżeniami zależnemi od tego, 
co dziecko ozyta, jak i kiedy. A, niestety, 
dzieci ozytają tak dużo i tak bez wyboru a 
nasza literatura dziecięca, z ostatnich lat 
zwłaszcza, tak obfituje w utwory bez żadnej 
estetycznej ani etycznej wartości, że na te
mat owego „pożytku" — wiele powiedziećby 
się dało.

0  cóż więc chodzi? Źe dzieci ozytają 
wogóla za dużo? Tak i nie tylko o to ; dzieoi 
ozytają i za dużo i za wcześnie — i rzeczy 
niewłaściwe.

Przy obecnem gorąozkowem życiu, go 
rąozkowej chęci jaknajszybszego kształcenia 
i rozwijania, niewiele znajdziemy tak rozsą
dnych, już nawet nie mówię, rozumnych, ro
dziców, którzy mieliby cierpliwość zaozekaó 
do czasu aż dziecko rozwinie się fizycznie i 
umysłowo -  lub tę naukę przedwstępną pro 
wadzić w sposób właściwy wiekowi.

Dnśą rolę gra tutaj próżność rodziciel
ska, dalej zaś lenistwo lub nieumiejętność 
matek, które nie mając dość cierpliwości i 
uświadomienia, żeby zająć dziecko w sposób 
pożyteczny, jaknajwcześniej wkładają mu 
książko w rękę. No, i w domu jest cicho — 
dziecko nie zbytkuje — liedzi sobie spokojnie 
ze zgiętym karkiem i pochylonemi plecami i 
czyta — „kształci się".

1 doprawdy, wyobrażają sobie ci „wygo 
dni‘ wycnowawcy, że czytanie jest tak bar- 
dac ważnym czynni ciem kształcącym, że za
stąpi niedobory nauki programowej, do której 
zbałamucone łatwą lekturą dziecko nie ma 
żadnej ochoty, że zastąpi samorodny, twór
czy rozwój, na który zajęte wytworami cu
dzej myśli dziecko nie ma ani czasu, ani spo
sobności Bo zamiast bswić się i rozwijać fi 
zyoznie, całe godziny, gdzie tam godziny, dm 
całe, spędza leniwie nad książką. Dziwnie to 
brzmi może, i i  czytanie lenistwem nazwać 
można a jednak — tak jest, nie oofamy tego 
wyrażenia. Zbytek czytania u dzieci nie jest 
niozem innem jak lenistwem umysłowem i le
nistwem fizyoznem.

Są typy dzieci, które na wsi, w najpię 
knifejszą pogodę ki«dy normalnie powinnyby 
duszą całą, całym swoim młodym tempera
mentem oiągnąć dn natury, do słońca i ru- 
ohu, są w stanie dui całe siedzieć lub leżeć 
z książką w ręku.

"W dzieciach, z natury nieruchawych, 
natręt do ruchu i trudu fizycznego przeradza 
się w ociężałość, u dzieci ruchliwych przytę
pia się i przygasa. „W ięc cóż mają robić — 
uudzió się?" Nie obawiajmy się, dz-eri nudy 
nie znoszą i z konieczności szukać będą spo
sobów zapełnienia czasu.

Dalej co do strony umysłowej : czy do
prawdy czytanie tak bardzo rozwija umysł 
Zap-wne, ale nigdy tak jak to sobie wiele 
osób wyobraża i nie wahamy się tw:6rdz;ó, 
że więoej wykazuje inteligencyi dziecko, któ
re umie się dobrze bawić, niż to, które poły
ka stosy książek. Czernie bowiem jest zaba
wa dzieoi, jeżeli nie praoą twórczą, indywi
dualną? Dziecko obmyślające sobie samo za
bawę, tworzy i pracuje nie gorzej od doro
słego człowieka. Zabawa tó przygotowanie 
do przyszłego życia i przyszłej praoy. W  za
bawie przejawia się temperament i popędy 
dzieeka, jego zdolności twórcze, pojęcia tej 
maleńkiej główki o życiu i ludziach. Zabawa 
dziecka informuje nas o jego upodobaniach 
zaradność w zabawie daje pewną miarę przy
szłej zaradności życiowej. Co natomiast za 
informacye daje nam zamiłowanie do czyta
nia t Zapawne, można cokolwiek sądzić o u- 
podobaniaoh dzieci, stosownie do treści obie

ranych książek, w każdym razie są to wska
zówki wątpliwe i mniej bezpośrednie, dużo tu 
bowiem zależy od talentu autora i umiejętno
ści poddania tego, lub innego tematu Książka 
przynosi pożytek, ale wtedy tylko, jeżeli wcho
dzi w skład życia dziecka, jeżeli daje mu te
mat do myślenia i zabawy, do wytwarzania 
na tem tle czegoś zupełnie swojego, je 
żeli staje się podnietą do samodzielnego 
czynu.

Jest zaś niczem, jeżeli staje się tylko 
środkiem zabicia czasu, jeżeli jest jedynem 
zajęciem

Przepływa to wtedy przez umysł jak 
woda pvzez sito, niw pozostawiając nie, prócz 
zblazowania.

Jest to poprostu zabawka — bewnyahat..
I znów wyiaz, który wydać się tu może 

barbarzyństwem. A jednak i tego nie cofamy. 
Bo czemże jest, jeżeh nie bezmyślnością, my
ślenie cudzemi myślami, zasilanie się tylko 
cudzym dorobkiem, nie dodając nio swojego, 
nie zużytkowująo złożonych w każdej istocie 
ludzkiej pierwiastków twórczych 1

Dziecko żyje w atmosferze sztucznej, 
obcej, narkotyzuje się czytaniem, jest to na
miętność nie gorsza od innych. Umysł przy
walony balastem cudzych myśl', cudzych 
wrażeń przestaje dążyć do czynu i ruchu, 
traci chęć do pracy i zdoiność inieyatywy.

Tak mało widzimy dzieci umiejących 
się bawić, tak mało lubiących brud umysło
wy i przełamywanie trudności nauki. Umysł 
rozbałamueony łatwą lekturą odwyka od pra
cy i każda trudność męczy i zniechęca. No 
naturalnie, bo przecież geografia naukowa, to 
nie podróże Maine-Beid’a i całegu legiona Bo 
binsonów; fizyka to nii podniecające fanta- 
zye Vernea i Flammariona a historya nie 
zawsze ma wiele wspólnego z zajmującemi 
powieściami Teresy-Jadwigi. A zatem to 
wszystko jest „nudne" i „trudne" i odrabia 
się, aby zbyć.

i jeszcze jedna uwaga. Przedwczesne i 
zbytnie czytań e sprawia, że literatura dzie
cięca przestaje wystarczać ilościowo, skut
kiem czego dzieci i młodzież bardzo szybko 
sięgają do literatury dla dorosłych, z której 
naturalnie wyciągają nie to, co stańcwi wła
ściwą wartość dzieła, ale najczęściej to, co 
najmme dla nich przeznaczone. Najstaran
niej wyławiają fabułę (firn więcej romansowa, 
tam lorifti), troskliw’ 9 omiiając to. na co wła
ściwie uwagę zwrócić by należało.

A następstwa! Zblazowanie przedwcze
sne. Co zajmie takie indywiduum, które w 
dziesiątym, dwunastym roku załatwiło się już 
ze wszystkiemi arcydziełami literatury. Co i 
jak zajmie, oo podnieci i porwie, gay doro
śnie. Co mu da ta nieoceniona chwila, gdy 
cały kapitał przemarnowało przedwcześnie, 
gdy go jeszcze użyć dobrze nie umiało.

„A przeróbki dzieł dla dorosłych, których 
mamy tak dużo?11 I to kwestyi nie rozwiąiu- 
je, a raczej ją  wikła. Szkoda, dopra wdy, oka
leczyć tek aroydzieło i w takim stanie pół- 
wartości dawać je  młodzieży. To coś takiego, 
jak domalowane draperye na boskich kształ
tach Afrodyty. „A więc nie czytać wcale? 
Bynajmniej, mech dzieci czytają, ale nie za 
wiele, niech czytają, ale rzeczy dobre a nie 
stosy plew a przedewszystkiem nieoh się ro 
zwijają samodzielnie. Doprawdy, czasem do
chodzi się do absurdu i gdy się widzi takiego 
czytającego niedołęgę, prawie żeby się wolało 
widzieć go dz elnyra, ndyw idu&lnyin, pełnym 
inieyatywy — analfabetą.

Jakaż rada na tę ohorobę i czy jest ja- 
kakolw:ek. Niewątpliwie jest i nie jedna — 
potrzeba na to tylko dużo dobrej woli i cier
pliwości ze strony wychowawców. Sposobów 
zapełnienia czasu jest wiele, mamy całe sze
regi zajęć ręcznych i domowych (bynajmniej 
nie „zabawek"), które tylko w życie dziecka 
nalożałoby wprowadzić. Ale ni6 zbywajmy 
dziecka książką. Bardzo to wprawdzie wygo
dne. Dziecko ziewa, dajemy mu książkę, niech 
się nie nudzi; dziecko prosi o zajęcie, daje
my mu książkę, niech się nie nudzi. Zbytku- 
jo, uśmierzamy wybuchy temperamentu ksią

żką. To taki wygodny plaster na wszelkie i 

niedogodności wychowania.
Nie minsce tu na poddawanie sposobów [ 

zastąpienia książki innem zajęciami Tutaj 
tylko zaznaczamy, że jest wiele sposobów j 
rozwijania dzieci stokroć lepszych, niż byle: 
jaka książka. Ze są one nudne i trudne, j 
zwłaszcza w początkach, niewątpliwie, ale 
zważy wszy duże r sżultaty wyrzekać się ich 
nie można. Dzieci raz popchnięte w kierunku 
samodzielnej pracy, pójdą dalej tą drogą. Do
bry instynkt oderwie ich od biernego książko
wego życia a sbierLDe do zabawy i j racy 
twórczej i sa tnodzi Jnej i one same w swo- 
jem własnem wychowaniu staną się naszymi 
najdzielniejszymi pomocnikami.

Głos serbski o Polakach.
Od naszego korespondenta.

B elgrad  19 lipca.
(Wspomnienie wypadków czerwcowych. — Dziennik 
belgradzki o prawach wyjątkowych w Poznańskiem. 
— „Straszna zbrodnia pizeeiw Polakom". — Kto

zwycięży? — Szlachetna tendencja).
Gdy po strasznych belgradzkich wypad

kach czerwcowych w roku ubiegłym dzienni
ki całego świata uderzyły na Serbię, domaga
jąc się surowego sądu, poszła i prasa polska 
ubitym w Wiedniu gościńcem. Atoli Gameta 
U^arofowa, nie bromąc tego, co się obronić 
uieda, w szeregu artykułów wykazała, że bieg 
wypadków, jak wezbrana fala, powstrzymać 
się nie dał, źe nieszczęśliwe ofiary strasznej 
nooy 11 czerwca 1903 ze stanowiska ogólno 
ludzkiego były wprawdzie godne współczucia, 
same jednak z wiedzą przyspieszyły i zao
strzyły bieg wypadków, które mogły w in
nych warnnkaoh bez krwi rozlewu się ułożyć.

Te artykuły Ga .̂ Nar. ujęły Serbów i 
dziś, po uchwaleniu przez Prusaków drakoń
skich paragrafów o osadnictwie w Wielkopol- 
sce, czytamy w dziennikach serbskich gorące 
artykuły, ujmujące się aa prawami ludności 
polskiej w rposób serdeczny, godny życzli- 
wyoh wjpółplemieni_ików słowiańskich.

Dla przykładu przesyłam w dosłownem 
tłumaczeniu artykuł wstępny dziennika tutej
szego Nowi Svet (Nowy Świat), by czytelni
kom Gag. Na,, dać sposobność przekonania 
się, jak Serbowie pojmują jedność i brater- 
atwc słowitóeWe, !'*■*<» gamteczką życzli
wych dla Serbów myśli, oardzo nas zbliżyła, a 
ostatnich życzliwie i po bratersku dla Polski 
usposobiła. Ziarno, rzucone na urodzajną gle
bę, zaczyna kiełkować; pielęgnując je, można 
się z pomocą Bożą obfitego spodziewać plonu.

O^owi hvct pisze w artykule pt. „Stra
szna zbrodnia przeciw Polakom", co następuje: 
Jak zacięcie germanizm wojuje w ostatnich 
czasach przeć w Słowianom, o tem nie ma po
trzeby ani mówić, ani pisać, gdyś całemu 
światu wiadomo, śe Niemoy bezustrnnie prze 
myśliwają nad tem, i ikby Słowian na każdym 
kroku niweozyó i zgładzić. Gdy rzucimy okiem 
na okroDną walkę z Polakami w ciągu ost&tnioh 
lat 20, obaczymy, jakich strasznych środków 
ima się państwo niemieckie przeciw biednemu 
a szlachetnemu narodowi polskiemu. Niemcy 
bezustannie ohwytali się najrozmaitszych spo
sobów, by Polaków wyniszczyć. Dla wygła
dzenia ioh zbezczeszczali ich imiona a narzu
cali im własne w sposób najbezwstydniejszy, 
godny niecnych germ ania torów. Walka była 
rozpaczliwa. W tej walce używano nikczem
nych sposobów, byle tylko zwyciężyć, byle 
nad Polakami zapanować materyalnie. Niem
cy nie przebierali w środkach, aby dojść do 
celu i wytępić swych sztucznie wytworzonych 
przeciwników,

„ Przeci w Polakom uchwalano bez przer
wy prawa wyjątkowe — tę hańbę cesarstwa 
niemieckiego. Polakom wydzierano wszystko, 
co mieli i co krwawym potem zapracowali, 
i wszystko to, ten własny kapitał Polaków 
trwoniono .na agitaoye przeciwko nim samym. 
Za pieniądze własne Polaków, które im Niem
cy bezprawnie, na różne, niecne sposoby wy
dzierali, płacono nauczy cieli i księży germani-

zatorów, którzy otwarcie z ambony, na zgro
madzeniach, jarmarkaoh agitowali za zupeł
nym wynijzezeniem Polaków.

„Policya deptała na każdym kroku ten nie
szczęśliwy naród. Polakom zabroniono posłu- 
g :wanic się własnym językiem ; zacierano ich 
obyczaje; oni nie mogli się we własnym języ 
ku pomodlić do Boga.

„Ta straszna walka przeciw Polakom tak 
głęboko wsiąkła w krew Germana, że prey 
pewnej sposobnośoi — i sam cesarz nie- 
mieoki, człowiek dzierżący berło, powstał ja 
wnie, wyzywał i podburzał Niemców przeciw 
Polakom.

„Cała ta jednek robota była bezskuteczną, 
bo słowiańska krew i słowiańskie muskuły 
narodu polskiego beły dość silne, by się oprzeć 
germanizacyi. A.ni piędzi ziemi polskiej nie 
mogli Germanie wyarzeć. Agitacya ducho
wieństwa niemieckiego i nauczycieli była da
remną. Polacy, jako niezwyciężona Armada 
zostali zwycięzcami w obronie praw swoich. 
Języka wiary i obyczajów tem silniej strze
gli, im bardziej naciskali na nich Niemcy; i 
ani najlichszy z pomiędzy Polaków nie zatra
cił swego imienia i swej narodowości. Nawet 
i sam cesarz, gdy stanął przeciwko nim, nic 
nie mógł wskórać, gdyż oni ścisnąwszy sze
regi, ramię do ramienia, gotowi byli do walki 
zażartej, do przelania ostatniej kropli szla
chetnej krwi słowiańskiej.

„Bozwściekleni odpornością i energią Po
laków, Niemcy, przekonawszy się, że wszyst
kie dotychczas przez nich używane sposoby 
n.e wyrządziły Polakom szkody, — postano
wiły te czarne dusze popełnić jedną ohydną i 
nikczemną zbrodnię, która tylko w oczach 
Europy, tej „ m a c o c h y  S ł o w i a ń s z c z y -  
z n y "  może pozostać nie napiętnowaną. Sejm 
pruski uchwalił prawo, mocą którego ż a d e n  
P o l a k  w P o l s c e  n i e  m o ż e  o s i e d l i ć  się, 
ani na z i e m i  p o l s k i e j  pobudować m i e 
s z k a n i a .  Jestto zatem prawo, którego by 
nawet osławiony rząd stambulski nie ośmii- 
lił się wydać. Przez wydanie tego „prawa* 
sejm pruski stanął przed światem w całej 
ohydzie swej nagości. Przeciw konstytucyi, 
wbrew jawnej moralności, wbrew człowieczeń
stwu, t r z y  m i l i o n y  Polaków wydziedzi
czono z praw. Trzy miliony synów sławnej 
Polzki chcą Niemcy wyniszczyć w sposób nie
cny i ohydny.

„Ale zawiedli się, srogo się zawiedli!
^Ostatnia, straszna zbrodnia, popełniona 

na dzielnym narodzie polskim, jeszcie Har 
dziej skłoniła go do zaciętej walki z Niemca
mi. Polacy, ci najgodnieisi synowie wielkiego 
szczepu słowiańskiego, ci wierni potomkowie 
Kościuszki i tym razem poczują w żyłach 
swoioh gorącą krew słowiańską i tym razem 
tem skuteczniej przygotują się do odparcia 
ciosów ohydnej germanizacyi.

„Daremnie wysilacie się Gei nanowie! Czyż 
nie widzicie, źe siły wasze, są za słabe, by 
zaszkodzić wytrwałym i silnym Słowianom! 
Posługujecie się łotrostwem, posługujecie się 
podłością pohulajcie sobie!.. Ale zarazem w 
tym waszym szale nadsłuchujole głosu trąby 
Polski, Czech i całej Słowiańszczyzny, trąby, 
przez którą słyszy się wyraźnie słowa: „LI y
z w y c i ę ż y m  y!“

Tyle dziennik serbski Myśli piszącego 
zasługują na uwagę a choć znajdują się mo
że tsm usterki, należy je  wybaczyć, bo autor 
nie miał widocznie sposobności przypatrzenia 
się stosunkom zblizka i pisał to, czego się 
dowiedział z gazet a szlachetne oburzenie 
natchnęło mu zwroty może zbyt dosadne. W 
każdym razie tendeneya szlachetna. On nie 
obawiał się protestu rez3 'denta Niemiec w Bel
gradzie. — Bronił prawdy; cześć mu!

rB. B.

P rze d  wybuchem w o jny.
Piszący pod mianem Nesvoy znany pe

tersburski korespondent paryskiego L’Europeen 
ogłosił zajmujący artykuł o położenia, jakie 
w Bosyi wojna wschodnio azyacycka wywo
łała. Czerpiący zazwyczaj z dobrych źródeł 
publicysta franouski daje zwłaszcza charakte

rystyczne zarysy zajść przed wybuchem woj
ny, którym Bosyanie dotychczasowe niepowo
dzenia swoje przypisują. P. Nesvoy pisze:

„Ze swojej podróży na daleki Wschód 
Kuropatkm (wówczas był on ministrem woj
ny i oświadczył w Porcie Artura uroczyście: 
„ M y ś m y  g o t o w i ! "  i następnie do Japonii 
się udał z wizytą) wrócił do Bosyi zupełnie 
skonsternowany. Przedewszyf tkiem zażądał on 
od cara n a t y c h m i a s t o w e g o  p o m n o 
ż e n i a  sił wojskowych na dalekim W scho
dzie. Ażeby zaś miał możność przedstawienia 
carowi niebezpiecznej ze względu na gorącz
kowe zbrojenia irpońskie sytuacyi, zażądał 
powtórnib utworzenia „ w y ż s z e j  t a j n e j  r a 
dy  w o j e n n e j " .  Pod przewodem cava wesz.li 
do tej rady najznakomitsi członkowie rządu, 
tudzież jenerał Dri.gorcurów.

Każdy z członków rady miał swoje spe- 
cyalne zapatrywania i plany. Tak np. propo
nował D r ag o m ir  o w p o r z u c e n i e  P o r t u  
A r t u r a ,  D a l n e g o  a ze względów strate
gicznych także W ł a d y w o s t o k a  i ewentu
alnie powinnaby armia r o s y j s k a  skoncen
trować się za Charbinem Plan Dragomirowa 
odrzucono, odtąd też stary jenerał milczał. 
K u r o p a t k i n  proponował zatem szereg za
rządzeń, mianowicie iż należy natychmiast 
mobilizować i wyprawić wojska na daleki 
Wschód, tudzież skoncentrować siły rosyj
skie w Mandżuryi i jak najbliżej miejscowo
ści zagrożonych;—wszczęła się rozprawa bar
dzo gorąca. Ostatecznie posiedzenie tej tajnej 
rady wojennej skończyło się nadzwyczai dra
matycznie. Kiedy już widocznem było, że 
wnioski Kuropatkiua będą przyjęte i rada do 
ich uchwalenia się zabierała, c a r  na<rle 
p o w s t a ł  i w y s z e d ł .

Dla Kuropatkina była to klęska moral
na, iakoż cn i jego przyjaciele, których zre
sztą nie wielu było, zrozumieli, że wszystko 
stracone. — reszta członków rady, tj wię
kszość byli z serca radzi temu zwrotowi. 
Kiedy pewien znany mi polityk powiedział do 
Lamsdorfa: „Ależ to przec.e szaleństwo, gu
bimy ojczyznę!" — odpowiedział minister 
spraw zagr.: „Pan sam jesteś szalony. Czyż 
nie rozumiesz, ż e  c a r  n i e  o b c e  w o j 
n y  i źe skoro car jej nie chce, to i d o 
w o j n y  n i e  p r z y j d z i e ? "  — „Ba, a 
Japończycy?" zagadnął polityk. Lamsdorf 
odparł: „Japończycy? No, wiemy stanowczo, 
że o n i  s i ę  n i g d y  n i e  w d a d z ą  
w w o j n ę  z n a m i .

Yi ogalr f jpeo) ałoy -pcw>J r»*s. w f ni) 
wróciwszy do Petersburga, gdy car mukazał całą 
prawdę bez ogródek wypowiedzieć o położe
niu, zakiął się: „Jako żołnierz i wierny pod
dany Waszej imperatorskiej Mości przysię
gam z ręką na sercu, że J a p o ń c z y c y  
n i g d y  s i ę  n i e  p o w a ż ą  n a s  z a 
c z e p i ć ,  i o tem też ani myślą“ . . Oto 
masz pan!" — skończył Lamsdorf i odszedł 
uszczęśliwiony., każdemu, kto go chciał słu
chać, zapewniając, że wojny nie będzie, bo 
car jej nie chce

Oto powód rozjątrzenia przeciw Lams
dorfowi w pewnych kołrch Tutaj w Peters
burgu opowiadają sobie całkiem otwarcie, że 
ks. D o l g o r i i k o w ,  który L a m s d  o r f a  
w y p o l i c z k o w a ł ,  uozymł to wskutek za
kładu, w salonie hrabiny Szuwałow całkiem 
publicznie wobec wszystkich gośoi ułożonego 
A że to prawda, dość powiedzieć, iż ks. Doł- 
gorukow obecnie woale nie przebywa w domu 
obłąkanych, ani też w żadnem zamknięciu, 
tylko sobie weseło i swobodnie bez prze»zko- 
dy, gdzie chce, spaceruje. Mojem zdaniem, a 
nadewszystko zdaniem dworu, dnie Lamsdorfa 
skończone.

Można tedy zrozumieć, że było to nie
zmierne wstrząśnienie, pioiun z jasnego nie
ba dla cara i rządu, gdy Japończycy nagle 
pokój zerwali i na Port Artura uderzyli.

Wykazau, się w całej pełni nieudolność 
Aleksiejewa, oglądano się więc za innymi 
wodzami, zarówno jenerałami i admirałami. 
Wszyscy, o których pomyślano, rozumieli to 
doskonale, źe się poświęcają, że ich czeka 
śmierć moralna albo fizyczna. M a k a r ó w
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Ciąp dalszy.
— Albo ja  wiem co będzie - odpowia

dał zrozpaczony Bassarabowicz może ko
niec świat* a może jeszcze coś gorszego, kie 
dy i Dmytro ię zbuntował, sam Dmytro, to 
ozegoś się już spodziewać?..

— Konieo świata będzie wtedy, k'edy 
Pan Bóg tak zarządzi, ale nie wtedy, kiedy 
■ię tego Dmytrowi zachce — t łaknął z nie- 
ł,ywafą a niego stanowczością pan Spirydyon

■ Bassarabowicz, fe, woły, kapuściana gło- 
w*, pleść podobne brednie. Trzeba jutra wy- 
czekać — ciągnął dalej staruszea — rozwa
żyć, wywiedzieć się, zapytać wójta, lub co 
yaŹŁiejs se Moszka, dalej poprosić o raaę pro
boszcza, a w ostateczności wybrać się do Wą- 
yoaowki do pana Ziemowita, a tam iu i mą- 

rada znajdzie się z pewnośoią.
W  Wąwozówce przemieszkiwał 0d lat 

wialw, ale to bardzo wielu, nestor obywatel
stwa okolicznego, starzec ośmdziesięcioletni

pan Ziemowit — syn pana Piusa. Nadejdzie 
chwila, kiedy się z niepowszednią cą osobisto
ścią zapoznamy bliżej, tu jedynie zaznaczyć 
należy, iż do pana Ziemowita nikt nigdy me 
przemawiał inaczej, jak tylko szeptem, zbli
żał się doń w postawie głębokiego ukłonu a 
nadto, że nigdy i nigdzie nie wymówiono je 
go imienia bez dodatku - - syn pana Piusa. 
Pan Ziemowit był niezawodnie człowiekiem 
niepospolitej zacności, liczył lat życia o wiele 
ponad miarę przeciętnego śmiertelnika, przy- 
odziew&ł się w poważną czamarę i panteg onj, 
zawsze za krótkie na zrudziałych cholewach 
(znamienna cecha ludzi wielkich cnót) nosił 
nie widzialny już dzisiaj zarost „kolią" zwa
ny, nareszcie zwał się Ziemowitem i miał o j
ca imieniem Pius, co wszystko niezaprzecze- 
nie zdarza się na świecie nader rzadko kiedy 
— ale też i nie mógł on się użalać na brak 
uznania i s/aounku ze strony sąsiadów swo
ich. Otaczano gu rodzajem rzeeby można bał
wochwalczej czci, a w każdem zgromadzeniu, 
każdej narauzie, lub w ogóle jakiejkolwiek 
poważniejszej sposobności, głos jego bywał 
nie tylko przewodnim ale zazwyczaj i roz
strzygającym. Było to ultimum refugium całej 
okolicy a zwłaszcza starszego pokolenia jej 
mieszkańców, — to też i w obecnych przy
krych terminach powołał się stroskany pan 
Spirydyon na ów środek ostateczny, na mądre 
rady i wskazówki syna pana Piusa. Na tem 
też narady ukończono, wyczekując z upragnie
niem, lecz i nie mniejszym niepokojem jutra.

Naturalnym porządkiem rzeczy, nadeszło ono, 
ale niestety nie uspokoiło nikogo, ba nawet 
przyniosło smutniejsze jeszcze nowiny.

Rozru< hy przybierały postkó coraz gro 
źniejszą. Nocnym niewczasem sponiewierane, 
wzmocnioną dawką alkoholu podniecone gro
mady nabrały wejrzenia jeszcze bardziej dzi
kiego. I g;łosy były pochrypłe twarze nie- 
umyte zaczerniałe ' zwiędłe, oozy obrzmiałe i co 
najważniejsze umysły bardziej przytępione. 
Mówiono teraz powszechnie ba nawet poka
zywano sobie nawzajem jakąś książeczkę ni
kłych rozmiarów, która to właśnie ową nową 
„wystawę" zwiastować m aia. Książczyna zbru- 
j -.cna i w skutek ciągłego przechodzenia z 
rąk do rąk w strzępy poszarpana, miała w ej
rzenie cokolwiek zhlizone do tak zwanej 
„unucy* co wszakże nie raził? nikogo z inte 
resowanych. Bównleż nie badano bynajmniej 
jej treści, już chociażby dlatego, iż̂  świado
mych sztuki czytania było tu nie wielu. Wy 
starozała i przekonywała wszystkich okoli
czność, iż istnieje jakaś książka, że ją  widzą, 
dotykają się jej i co najważniejsze, że się 
dostała do wsi w warunkach niezmiernie ta
jemniczych. Bo oto jak się pokazało, przy
niósł ją  tutaj pewien ozużyj czołowik", któ
ry nie był ani młody ani stary, ani duży, ani 
mały, ale za to posiadał „sztyflety" nie byle 

i jakie, bo aż czerwonego aulom i przesia- 
{ uiał oczy aż niebieskiemi okularami. Jeszcze 
| ważniejszą ponad pomienione szczegóły, 
iwprost zdumiewającą była nowina, iź ów

„czużyj czołowik" broszurę, o której mowa, 
wręczył poddiaczemu Hryciowi — nawiasowo 
mówiąo naczelnemu kierownikowi rozruchów 
— i to wręczył ją  nie gdzieindziej, jak tylko 
pod mostem, chociaż jest rzeczą oałemu 
światu wiadomą, iż pod mostem książek się 
nie czyta. Niestety jednak sprawdzoną jest 
rzeczą, iż ów „czużyj czołowik", niezależnie 
od tego kimby był i po jakiego licha by się 
włóczył wywołuje w naszych zapadłych 
wioszczynach zawsze niepomierne zajęcie 
Wystarczy, aby na zapytanie, skąd poohodzi, 
odpowiedział „ho... bo... ze świta z dałekoho..." 
a ma w tejże chwili grono łatwowiernych 
słuchaczy, ki-órzy się w jego opowieś-i z lu
bością wsłuchają.

Bywa, iż wizyta podobna nieraz niemi- 
łem echem we wsi się odezwie, przepadnie 
gdzieś nagle kwoczka ukochana, dziarski ko
gut, ba nawet niekiedy i prosiaczek swywol- 
ny, jednakże i podobnie przykre nauczki 
skutku nie odnoszą i nałogu nie tępią. Przy
jemność „pobałakama" z człowiekiem, który 
pochodzi aż „hen... hen., ze świta..." jest tak 
wielką, iż nie żal dla niej nawet i ofiarę po 
nieść Tak bywa z reguły w najspokojniej
szych naw et czasach, a cóż dopiero mówić 
c wrażemu wywołanem owem tajemniczem 
zajściem pod mostem, w chwili powszechnego 
wzburzenia naiwnych umysłów.

Pogłoskom uwierzono bez wahania, a 
ostateoznie chwiejnych w zapatrywaniach 
przekonywał awą swadą wymowny Hryć pod-

diaczy Był to człrk młody buńdzinczny, s _ny 
jak tur, ze słabym zarodkiem oświaty i nie
słychanie zarozumiały. Dumnym był nawet 
z tego iż za sw.ych „wojśkuwych" czasów 
pełnił służbę przy stadnikach rządowych, że 
zaś podobnym faworem losu oprócz niego ża 
den z mieszkańców Z^gajówki nawiedzonym 
nie został, przeto był to jeden powód więcej, 
iż nań z pewnym podziwem spoglądano, a za
tem i w politycznych sprawAoh zdanie jego 
wielce poważano. Spokojni, chociaż w grun
cie rzeczy może i nieufni mieszkańcy wsi, 
obawiali się nadto jego porywczości, jego że 
laznej pięści s innych najuboższych na duchu 
oraz kobiety rozbrajał już chociażby sam wi 
dok Hryciowej czapki. Była bo to w istocie 
podziw budząca czapka, z szychowym galo
nem i lakierowanym daszkiem, którą zape
wne gdzieś kiedjś, jakiś „znużony" egzeku
tor w rowie zgubił, a którą obecnie w uro
czystych chwilach, butny Hrycio głowę swą 
na bakier przyozdabiał. Bzecz prosta, że w 
dniu dzisiejszym czapka z głowy nie znikała 
ani na chwilę, ale co ważniejsze, iż dla uświe
tnienia uroczystości, pojawił się nagle i sztan
dar.

(C. d. n.)
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odjeżdżając na daleki Wschód, powiedział, źe 
„czuje już śmierć w sercu". K u r o p a t k i n  
niechętnie objął naczelne dowództwo. Ale ci 
wszyocy mężowie są przedewszystkiem dwo
rakami i przyjmowali nominacye, zamiast 
wzbraniać się i carowi nareszcie otworzyć 
oczy. Jeden, jedyny tylko a d m i r a ł  D o  b a 
s ó w  odmawiał stanowczo objęcia wszelkiej 
misyi, gdyż pod źidnym  względem nie chce 
brać na siebie jakiejkolwiek odpowiedzialno
ści w tej nieszczęsnej wojnie.

Co nastąpiło, wiemy, wiadome też nie
bezpieczne położenie Kuropatkina, który się 
przez trzy armie Kurok.egc, Nodzu i Oku 
zagrożonym widzi. Ale co niewiadome, to 
fa k t ,  że Kuropatkin obejmując dowództwo 
miał wszystkiego n ie  w i ę c e j  j a k  40.000 
w o j s k a  d o  d y s p o z y c y i ,  tudzież że po
mimo wszelkich zabiegów swoich obecnie w 
całej Mandżuryi n ie  m o ż e  s k o n c e n t r o 
w a ć  w i ę c e j  j a k  125.000, licząc w to cho
rych, zagubionych i rannych, których ilość 
jest dotychczas niewiadoma.

I w takim składzie rzeczy z m u s z o n o  
E u r o p a t k i n a  zbliżyć się ku Portowi Ar
tura, wysłać tam jen. Stackelberga i c a ł k o 
w i c i e  w y w r ó c i ć  s w ó j  p l a n  p i e r w o 
t n y  wyczekiwania nod Charb.nem. Teraz 
rozumieją ludzie jego przemowę do żołnierzy, 
że nigdy me zdołają powrócić, jeśli pobici 
będą. Teraz rozumieją też wycieczkę eskadry 
portarturskiej, która narażając się na spotka
nie z Japończykami, pragnęła połączenia ze 
Skrydłowem. A  dodajmy jeszcze, że uszko 
dzone okręty tej eskadry tylkc powierzcho
wnie są naprawione, i że po najdrobniejszem 
zadraśnięciu „Betwizan", „Cezarewicz" i re 
szta okrętów uszkodzonych niezdolnymi będą 
do walki".

W ojna rosyjsko-japońska

S T o w y  * k r ę v
Mylnie donoszono o „ b o l a c h  m a r 

s z a ł k a  O y a m y “ ; to tylko Kuroki jest 
ciągle cierpiącym i jak z Paryża telegrafują 
Oyama udał się do jego armii wynoszącej 
105.000 wojska i 296 dział. Ostatni raport 
Sacharowa, któryś my wczoraj podali, kłóci 
się niepotrzebnie z doniesieniami japoń ikiemi, 
bo w istocie tylko je  potwierdza i jedynie 
zajściami pod Kaiczu się zajmuje. Wielkie 
dzienniki berlińskie nie robią już ceremonii 
z raportami Sacharowa — Aleksiejew zgoła 
podał się na pośmiewisko — i zaledwo po 
kilka wierszy z nich podaią Wiedeńskie „Biu
ro korespondencyjne" zazwyczaj pełnymi ra
portami Sacharowa nar raczy — ale zapo
mniało o jedynym istotnie ważnym z d. 17 
bm. donoszącym, źe Japończycy d. 15 bm. zu 
ję li wąwóz P c h a n l i n ;  że w wąwozie D a- 
1 i n stoi około 3.000 a dalej pod W a n d s i a- 
p a d z e  około 4 000 Japończyków; że oddział 
awangardy' rosyjskiej zajął wąwóz Sigulin i 
że Japończycy ciągle o b w a r o w u j ą  w ą 
w o z y  między Fenszulinem a Modulinem.

A  właśnie na t y m  t e r e n i e  z a s z ł a  
onegdaj o świcie b i t w a ,  o której już wie
my z podanego wczoraj telegramu K u r o- 
k i e g o ,  źe dwie dywizye rosyjskie a więc 
około 40 000 wojska uderzyły rozpaczliwie 
na w ą w ó z  M o t i e n ,  ale odparte zostały. O 
tej samej wiiorznie bitwie t e l e g r a f u j e  
K u r o p a t k i n ,  że d. 17 lipca w okolicy 
J a n c e l i n u ,  odbyła się wielka bitwa po
ra ędzy kolumną j en.  K e l l e r a  a armią ja 
pońską. Najpierw zaatakowali Bosyanie, je 
dnakże wobec przewagi nieprzyjaciela, cofnęli 
się. Następnie zaatakowani przez Japończy
ków, stoczyli Bosyanie 15-godzinną bitwę, w 
której sti acili przeszło 1000 Iudz* Szczegóły 
nastąpią.

Widocznie miał ,ea. Keller zadanie zła
mań a prawego skrzydła lapońskiego t j. 
armii Kuro kiego, ale napotkał na siły prze
ważające i zapewne już się więcej nie pokusi 
w tern miejscu, a przeciwnie może teraz Ku
roki snadniej uderzyć na zachwiane nieuda 
2i m atakiem siły rosyjskie to w kierunku 
Liiojanu i Mukdenu a więc zająć tyły sto
jącemu między Dacziszao a Haiczengiem Ku- 
ropatkinowi. Nowy zatem nastaje okres — 
ozy ostatni?...

Daily Mail donosi, że generał N o d z u  
otrzymał z n a c z n e  p o s i ł k i  i p o 
d w o i ł  s w e  a t a k i  k o ł o  P o r t u  
A r t u r a .

Jak z Petersburga donoszą, wskutek za
rządzenia ministra spraw wewnętrznych 
w c  e l o n o  d o  a r m i i  8.200 w i ę 
ź n i ó w  i n t e r n o w a n y c h  n a  Sy -  
b e r y i i 1.400 znajdujących się na wygna
niu n ?  S a c h a l i n i s .

G w a ł t y  r a s y f i i k l e  n a  m o r z a .
Japoński konertorped. „Hagatori1 pochwy- 

oił dżonkę, która wiozła p o c z t ę  z P o r 
t u  A r t U T a  d o  C z i f u .  Listy, odno
szące się do spraw wojskowych i marynar- 
s k i c h, a zawierające cenne informacye, 
zatrzymano, listy prywatne o d e s ł a n o  
d o  P e t e r s b u r g a  z p r o ś b ą  o d o 
r ę c z e n i e  i c h  a d r e s a t o m

Tak postępuje „barbarzyńca wschodnio- 
azyatycki", jak zaś postępuje cywilizator 
rosyjski, tośmy już wczoraj donieśli. Najdo
sadniej wyrażają się właśnie sojusznicy B o-

syi. I tak Journal de Paris pisze, \z od czasu 
wytępienia k o r s a r s t w a ,  nie było wy
padku t a k i c h  g w o 11 ó w i w y k r o 
c z e ń  p r z e c i w  p r a w u  m i ę d z y 
n a r o d o w e m u ,  jakich się dopuszczają 
statki rosyjskie. Inne dziennik!' przestrzegają 
Roayę, aby nie pozwalała statkom swoim na 
podobne bezprawia, gdyż Anglia może się 
zemścić i przeszkodzić statkom rosyjskim w 
nabieraniu węgla.

Dzienniki angielskie żywo komentują 
konfiskatę poczty z parowca „Prinz Heinrich" 
i oznaczają tę czynność, jako zupełnie sprze
ciwiającą się wszelkiemu prawa. Wyrażają 
również obawę, że jeżeli Niemcy energicznie nie 
zaprotestują przeciw temu bezprawiu rosyj
skiemu. to podobne zajścia czekają i parowce 
angielskie.

Daily Telegraph pisze, źe kwestyą głó
wną jest to, czy wogóle dopuszczalnem jest, 
aby rosyjskie okręty floty ochotniczej prze
pływały przez Dardanele, jako parowce han
dlowe, a ićiniej na pełnem morzu sprawowa
ły czynności okrętów wojennych. Dziwnem 
też wydaje się milczenie prasy niemieckiej, 
inaczej ona bowiem przemawiała, kiedy pod
czas wojny południowo-afrykańskiej Anglicy 
przeszukali jeden z okrętów niemieckich.

Z  B e r l i n  a donoszą: B  z ą d n i e 
m i e c k i  po zdaniu sprawy cesarzowi i kan
clerzowi o skonfiskowaniu pakietów poczto
wych na parowcu „Prinz Heinrich" przez okręt 
rosyjski „Smoleńsk", polecił ambasadorowi i 
w Petersburgu zaprotestować przeciw temu. 
W  proteście zaznaczono, źe przeszukanie pa
kietów d;i się może usprawiedliwić, konfiskata 
jednakże z okręt.i jest wogóle niedopuszczalną. 
Dalej donoszą: Pomimo, iż Niemcy u Rosyi 
zaprotestowały przeciwko kofiskacie poczty z 
parowca „Prinz Heinrich", panuje przekona
nie, że całe to zajście w przyiazny sposób bę
dzie zażegnane i że tylko kapitanowie rosyj
skiej floty ochotniczej otrzymają ściślejsze in- 
strukeye.

Jakoż z Adenu donoszą do Berlina, że 
„Smoleńsk" oddał pocztę okrętu , Prinz Hein
rich” okrętowi „Persya", płynącemu do Bom
baju;!)

Słychać, źe także ambasadorowie angiel
ski i amerykański zaprotestowali w Peters 
burgu przeciw nadużyciom rosyjskiej floty 
ochotniczej.

„Szyrokoja natura" rosyjska nie do
pisała.
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Kaleadanjrk
We środę sO lipea Cz9sława i Ka<<yaua. -  Ur. kat. 

Ftomy Prep. —  Kai. slow. Czesława.
Wsohod słońca 4 26, zauhod 7 42.
We czwartek 21 lipea Praksedy Panny. — lir. kat. 

Prokopya. — Kai. słow. fitosława i I).
Wschód słońca 4 27, zachód 7 41.
W piątek 26 lipea Maryi Magdaleny. — Gr. kat. 

Pankra‘ ya. —  hal. słow. Bolesława.
Wschód słońca 4'28, zachód, 7*40.

— B r .  G iO Y a n e lll W G a llc y i Minister rolnictwa 
br. Gioyanelli przybył wczoraj o 1 popołudniu do 
Muszyny w towarzystwie starosty nowosądeckiego Ja
rosza, radcy Strnszkiewicza, radcy sekcyjnego Sąpke- 
na i zwiedził zarząd dóbr i lasów skarbowych. Na
stępnie pojechał minister do Krynicy, gdzie w towa
rzystwie protomedyka Merunowicza i lekarzy zakładu 
zwiedził minister zdrój główny, łazienki mineralne, 
łazienki borowinowe (przyczem zwrócił uwagę, że są 
za ciasne), park, zbiornik wody słodkiej, zakład 
hydropatyczuy, kościół, dom izolacyjny, leair L t. d. 
O godz. 6 udzielał minister audyencyj, o 7 wieczo
rem wziął udział w obiadzie na 20 osób, a o godz. 
9 wrócił do Muszyny, gdzie przenocował w wagonie 
sypialnym.

—  M ia n o w a n ia  w szkołach ludowych. Bada 
szkolna kraj. zamianowała w szkołach ludowych: 
J. Barańską dyrektorką w Krakowie, H. Gańcza- 
kowską naucz, w Bolechowie, A. Tarasa naucz, 
w Żółkwi, L. Fedorowskiego nancz. w Gródku, 
J. Bobaka kier. w Skawinie, L. Sitkę naucz, w 
Brzesku, S. Luśniaka w Przeworsku, M. Stefa- 
nowową naucz, w Zabłotowie, F. Zbyszeckiego kier. 
w Borzęcinie, L. Hodoly naucz, w Sołotwinie, 
Bron. Bidzińską naucz, w Delaiynie, M, Wróblewską 
naucz, w Czechowie.

Nauczycielami kierującymi szkół 2-kl.: M. 
Węgrzyna w Dobro wianach, K. Gardolińskiego w 
Jeziernej, J. Jankiewicza w Zameczku, W Gawroń
skiego w Siedliskach. W. Westfalewicza w Racie
chowicach, B. Głowińskiego w Sosnowi*-.

Nauczycielami szkół 2-kl.: A. Szereniawską w 
Olszynach, W. Teuchmannównę w Macoszynie, Z. 
Ko8manównę w Woli radłowskiej, F. Mierzwińską 
w Wojakowej, H. Skoczyńską w Łowcach, B. 
Westfalewiczową w Raciechowicach, M. Głowińską 
w Sosnowie, M. Strzałkowską w Gaju, M. Flan- 
nerównę w Sułkoweach, Fr. Kapustkę w Myst 
ko wie.

Nauczycielami szkół 1-kl: W . Bodaka w
Rudarh-Kysiu, H. Kasiarską w Woli żółtanieckiej, 
J. Szeligę w /.ałuczu, J. Snlikównę w Źółtańcach- 
Zahajn, M. Seuiowouyka w Krasiejowie, S. Niem
cewicza w Trzebuezce, W. Stabrawę w Siedlcu, K. 
Sienkiewiczową w Porębie małej, B. Pasiekę w Nie- 
żnehowie, S. Łozińską w Dolinianach, E. Szwe-
dyka w Śnietnicy, Mich. Horoszkę w Lublińcu
starym.

K ro n ik a  lw o w s k a
—  M la s tO  L w ó w  a jubileusz dogmatu o Niep. 

Poczęciu. Na wrześniowy obchód 50-tej rocznicy o- 
głoszeuia dogmatu o Niepokalanem Poczęciu Najśw. 
Panny Mâ yi przygotownją się solennie wszystkie 
sfery naszego miasta. P. namiestnik i p. marszałek 
kraju przyjęli protektorat nad kongresem czcicieli 
Maryi. Panie przyozdobią statuę Matki Boskiej nad 
nową studnią w złotą koronę; świat literacki i arty
styczny złoży swoją daninę w uroczystym wieczorze 
w Filharmonii; katolickie stowarzyszenia robotnicze 
wystąpią w miarę swych sił również z aktem hołdu 
dla Najśw. Panny. Wreszcie prezydyum miasta wraz 
z magistratem przygotownje się celem należytego 
współdziałania w wielkiem święcie Maryi. Na prośbę 
Sodalicyi Maryańskiej miasto nuyćliło przyozdobió 
ratusz, wznieść na jednej z jego ścian okazały oł
tarz, przy którym nabożeństwo odprawi książę-kar- 
dynał ks. Puzyna; dalej wznieść mównicę, z której 
przemawiać będzie ks. arcybiskup Bilczewski; wznieść 
trybuny dla dostojników świeckich i duchownych, 
jakoteż dla chórów śpiewacKich, udekorować odpo
wiednio ulice, któremi będzie posuwał się pochód 
z obrazsm Najśw. Panuy Łaskawej (z kościoła archi- 
katedralnego), oraz utworzyć honorową straż przy
boczną z członków reprezentacyi "miejskiej dokoła te
go historycznego obrazu.

=  U r o c z y s t o ś ć  ś w . M a r y i  M a g d a le n y  obcho
dzi się w kościele św. Maryi Magdaleny i OO. 
Dominikanów. W kościele śvs. Maryi Magdaleny 
w dniach 20, 21 i 22 bm. 40-godzinne nabożeń
stwo. Wystawienie Najśw. SaKramentu o 6 rano; 
suma o wpół do 11, nieszpory o 6 wieczorom Uro
czystość połączona z odpustem zupełnym. W ko
ściele 00. Dominikanów 25 bm. sohnna wotywa
0 godz. 9 inno, uroczystość zaś przenosi się na nie
dzielę 2? bm.

=  ślub. Onegdaj pobłogosławił ks. arcybiskup 
Hryniewiecki w swej kaplicy domowej związek mał
żeński swej siostrzenicy p. Zofii Ki fińskiej, pra
wnuczki Jana Kilińskiego, z p. Janem de Selma 
Solimani, inżynierem z Wilna. Po akcie ślubu prze
mówił ks. arcybiskup do młodej pary serdecznie. 
Nowożeńcy, którzy przybyli umyślnie z Wilna, od
jechali następnie z powrotem do domu.

=  P r o m o c y a  Dziś w południe odbyła się na 
uniwersytecie lwowskim promocya p. Zdzisława 
Szczepańskiego, b. prezesa chóru ak«J a obecnie 
je ro dyrygenta, na doktora wszech nauk lekar
skich.

=  Z a  u d z ia ł  w  n a p i d zla  n a  r e k t o r a  d ra  
F i a ł k a  wykluczono z politechniki lwowskiej na zawsze 
słuchacza trzeć ego roku Alfreda Jełowiokiego, po
cząwszy od roku szkolnego 1904—1905. Uchwałę 
tę z dnia 15 lipca br. ogłosił już wczoraj rektor 
urzędownie i wywiesić kazał na czarnej tablicy.
. =  Z a m a c h  s a m o b ó jc zy  Dziś rano rzucił się 

do stawu Pełczyńskiego jakiś 50-letni mężczyzna, 
którego jeduak żołnierze wydobyli i uratowali, a po
gotowie ratunkowe odwiozło do szpitala. Zba
dano, że jest on rzeźnikiem i nazywa się Bernard 
Piepes.

=  P o ż a r  W K le p a r o w ie  zniszczył dziś przed
południem dom i stodołę J. Biyńskiego. Tren straży 
lwowskiej ogień ugasił.

—  P o ż a r  W Z n ie s ie n ia  wybuchł wczoraj wie
czór koło godz. 10. Zajęła się mianowicie realność 
p. J. Ludwiga, a płomienie objęły wnet dwa bu
dynki, dom mieszkalny i łazienki, oraz kilka dre
wnianych komóiek. Zaalarmowana straż pożarna 
przybyła tym razem bardzo szybko i pod komendą 
p. Złotowskiego dzielnie prau -ała nad zlokalizowa
niem a następnie ugaszeniem ognia, co wobec dłu
giej posuchy i silnego wczoraj wichru było bardzo 
utrudnione. W pracy tej pomagały straży lwowskiej 
ochotnicze straże wiejskie, które przybyły z okolicz
nych gmin. Dopiero nad ranem ugaszono pożar.

=  W le c  n a u c z y c ie li r u s k ic h  obradował wczo
raj jak już donieśliśmy krótko — przez dzień
cały w Domu narodnym. Wiec był bardzo liczny, 
wśród obecnych było też kilkn nauczycieli Polaków. 
Obradom przysłuchiwał się poseł ks. Bohaczewski. 
Imieniem ruskiego tow. pedagogicznego witał zebra 
nych ks. kau. Gzape>ski, Obrady zagaił emer. dy
rektor Borkowski, zaznaczając, że ciężkie położenie 
nauczycielstwa skłania je do organizacyi. Mówca 
oświadczył, że „Rusiu nauczyciel cierpi przy speł
nianiu swych obowiązków w szkole, a po za szkołą 
także nie może niczego (?) robić na korzyść swego 
narodu". Zachęcając zebranych do solidarności, rzekł 
p. Borkowski, że „zorganizowanych nauczycieli nikt 
nie przemoże, tak jak wiązki prętów nikt nie złamie”. 
Referat: „Protest przeciw krzywdom nauczycieli pod 
względem narodowym" wygłosił emeryt, inspektor 
szkolny Dnohowicz. Następnie uchwalono przyłączyć 
się do rezolucyj, uchwalonych na wiecu powszech
nym i iść solidarnie w sprawach ogólnych z nau
czycielstwem polskiem.

Po obradach, które trwały do wieczora, ucze
stnicy uformowali się w pochód i podążyli przez 
miasto na cmentarz Łyczakowski. Tam zgromadzili 
się obok grobów poety Barwińskiego i Szaszkiewi- 
czn, mowę patryotyczną wypowiedział nauczyciel Pe- 
trycki a zebrani odśpiewali kilka pieśni. Z  cmenta
rza udano się pod bndynek „Proświty", odśpiewano 
tam również pieśni narodowe, poczem nastąpił po
wrót do dumó .̂

- -  P o k a r m  c z y  ł a k o c i a ?  Czy owoce są pokar
mem na równi z chlcbem, mlekiem i mięsem, czy 
łakociami? We Francyi lub Anglii takie pytanie u- 
ważanoby za śmieszne. Tam najuboższy człowiek za
licza owoce do pokarmów na równi z ehlebem. Ale 
nie u nas, gdzie owoce nawet nie w wyborowych 
gatunkach uważa się za smakołyk, dla niezamożnych 
rzadko kiedy dostępny, a dla ubogich wprost nieist
niejący. I to nie tylko w mieście, ale i na prowineyi
1 po wsiach, gdzie są sady. W Pradze robotnicy za
jadają truskawki, poziomki, wiśnie, a u nas mało

która rodzina urzędnicza na taki „zbytek” sobie po
zwala. Owoc we Lwowie, zwłaszcza owoc dojrzały i 
świeży, stanowi „zbytek". Dlaczego? To inny temat. 
Od pewnego czasu słyszymy wiele o rozwoju ogrod
nictwa i sadownictwa w kraju, potworzyły się stowa
rzyszenia i spółki, a mimo to owoce są z roku na 
rok droższe. I ciągle jeszcze dziewięć dziesiątych o- 
woców, jaki > się pokazują na targach naszych, są 
sprowadzane z poza kraju. I ciągle jejzeze musimy 
uważać owoc nie za pokarm, lecz za łakocie dostepne 
dla niewielu. A tymczasem owoc jest pokarmem naj
zdrowszym.

K ro n ik a  k ra jo w a .
K ó ł k a  r o ln ic z e  p o w ia tu  lw o w s k ie g o . W  nie

dzielę 17 bm. odbył się w Siemianówce okręgowy 
zjazd Kółek rolniczych pow. lwowskiego. Dnia tego 
przed południem poświęcono uroczyście sztandar o- 
chotniczej straży pożarnej, założonej przy Kółku rol- 
niczem w Siemianówce. Na uroczystość tę przybyła 
znaczna ilość gości ze Szczerca i Lwowa, oraz na
czelnicy straży ochotniczych z sąsiednich gmin. Po 
nabożeństwie przemówił do zebranych proboszcz miej
scowy ks. Loga, poczem poświęcił sztandar; następ
nie zebrali się uczestnicy uroczystości na podwórzu 
plebanii, tam przemówili dr. Bronisław Dulęba i na
czelnik sądu w Szczercn p. Kossowski, poczem na
stąpiło wbijanie gwoździ przez 6 par rodziców chrzest
nych. Na zakończenie przemówił naczelnik straży p. 
Sroka

Po południu odbyły się obrady zjazdu Kćlek 
rolniczych. Po zagąjeniu delegata zarządu głównego 
p. dr. Br. Dulęby, oraz sprawozdaniu z rady ogólnej 
odbytej niedawno w Przemyślu, składali delegaci 
ośmiu reprezentowanych Kółek sprawozdania z dzia
łalności. Nąjważniejszą część obrad stanowiły referaty 
i dyt kuaya nad nimi. Pierwszy referował włościanin 
Olearczyk na temat korzyści, płynących ze sadowni
ctwa. W  dyzkusyi nad referatem tym, wygłoszonym 
z ogromnem zrozumieniem rzeozy, zabierali głos pp. 
Poluszyński, Piątkowski, Kwiatkowska i Glowaczew- 
ski, poczem uchwalono wezwanie do Kółek rolniczych, 
by Fprawy sadownictwa nie spuszczały z oka i we
zwanie do miejscowych gospodarzy, by każdy z nich 
przynajmniej 10 drzewek owocowych u siebie zasa
dził. Po drugim referacie p. Popławskiego „O upra
wie roli” przemawiał znowu jeden z miejscowych 
gospodarzy p. Dereń na temat wyrobu dachówek ce
mentowych, co do których zawiązała się nawet w 
Siemianówce osobna spółka. Ostatnim był referat p. 
Wąsowicza ze Lwowa „0 warunkach dobrej gospo
darki w gminie" — poczem po końcowem przemó
wieniu di. Dulęby zabrał głos przewodniczący miej
scowego Kółsa rolniczego p. Wuczkowski, dziękując 
referentom, delegatom i gościom za trudy i przybycie 
na zjazd.

Z  Za k o p a n e g o  piszą nam: Tegoroczne lato jest 
niebywałem. Od dwu tygodni panują tu upały, do
chodzące w cieniu do 30® R a w  słońcu przekra
czające 42° R. Dopiero w nocy z niedzieli na ponie
działek opadł drobny deszcz, który nieco powietrze 
odświeżył. Gości w Zakopanem pełno, jakkolwiek 
Królestwo tym razem nie dopisało z powodu wojny 
na Dalekim Wschodzie. W zakładzie dr. Chramoa 
jest już przeszło 230 osób. W sanatoryum dr. Dłn- 
skiego jest miejsca jeszcze zaledwie na kilka osób. 
Teatr krakowski dał dotychczas dwa przedstawie
nia: „Wesele" i „Tamten". Oba spektakle były
pełne.

Znowu wydarzył się w y p a d e k  w górach.  
Oto jakiś Niemiec idący od strony węgierskiej ze 
Szmeksu, spadł z Polskiego Grzebienia. Wedle jed
nych zabił się — wedle innej wersyi ciężko się po
kaleczył.

S c h ro n is k o  n i  r i e i z  n a u c z y c ie le k  w  Z a k o 
p a n e m . Na rzecz tego sympatycznego towarzystwa 
odbędzie się w Zakopanem dnia 24 biu. w parku 
przy ul. Jagiellońskiej festyn, połączony z tombolą i 
i zabawą dla dziec. szkolnych miejscowych Festyn 
urozmaici krakowskie wesele, które wjedzie o godz. 4 
po południu. Wieczoi em park oświetlony zostanie 
bengalskimi ogniami.

Z  Ja re ilic zu  piszą nam: Przecudne, urocze
Jaremcze, to Jaremcze, któremu przepowiadano, że 
będzie niebezDiecznym współzawodnikiem Zakopane
go, nietylko w ostatnich trzech latach nie podniosło 
się, w doaatniem tego słowa znaczeniu, ale mimo 
bardzo licznego napływu gości — może nawet 
liczniejszego niż dawniej — chyli się ku upadkowi. 
I istotnie ma ono wszystkie ujemne właściwości 
wielkich miejsc klimatycznych — ma dużo i gęsto 
obok siebie poustawianych wil, ma drogie restaura- 
cye, w klóryoh nadto bardzo często nic dobrego nie 
można dostać, ma. szyk i paradę krępującą letników 
i niepozwalającą im na tak pożądaną swodę — ma 
straszne kurze i prochy, gdy pogoda trwa dni 
kilka, — ma wreszcie ogromną masę żydów, ży
dówek i Żydóweczek, postrojouych, wyczupirzonych, 
kręcących się po całem Jaremczu i szwargocących 
z aroganoyą po niemiecku. A darmo szukalibyśmy 
tych zalet, które spetykamy gdzieindziej. Brak więc 
pod dostatkiem środków żywności, tak że często 
gosposie tutejsze są w kłopocie, oo zgotować na 
obiad lub kolacyę, brak wszelkich rozrywek i zabaw, 
brak jakiejkolwiek czytelni. A przedewszystkiem 
okropna, niesłychana wprost drożyzna, która oczy
wiście w pierwszym rzędzie mnóstwo gości odstra
sza. Zabiera ich w coraz większej liczbie Mikuliczyn 
i Worochta lub Jabłonica, gdzie nie tracąc mc 
z prześlicznych tutejszych okolic i zdrowego po
wietrza, mają letnicy większą swobodę i tatbie 
życie.

A przecież szkoda, że Jaremcze upada. Ma ono 
tyle piękności i uroku, natura tak hojnie je wyposa 
żyła, że zasługuje ono na lepszy los. (Zet).

Z z a m k u  Ż y w ie c k ie g o . Arcyksiążę Karol Ste
fan, właściciel dóbr żywieckich, polecił jednemu 
z krakowskich kamieniarzy wykonanie pamiątkowej 
tablicy kamiennej, która ma być umieszczona na

zamku żywieckim i przypominać, że król Jan Ka
zimierz po złożeniu korony przebywał tam jakiś 
czas. Tablica z wizerunkiem Matki Boskiej Często
chowskiej i odpowiednim polskim napisem, ułożo
nym przez samego arcyksięoia, jest już gotowa i bę
dzie w najbliższych dniach w zamku żywieckim 
wmurowana.

Z  B u d z a n o w a  piszą nam: Brak poczucia
prawnego u ludzi wywołuje niejednokrotnie przykre 
zajścia a zazwyczaj maluczkim, którzy poczucia praw
nego mieć nie mogą, daje zły przykład. Jeśli czyim 
obowiązkiem byłoby wyrabianie poczucia prawnego, 
tak bardzo u naszych włościan niestety zaniedbane
go, to właśnie nauczycieli ludowych. Tymczasem 
u nas zdarzył się fakt przykry. Oto grono nauczy
cielskie z p. Divini na czele, urządziło majówkę na 
zakończenie roku szkolnego i wcale nie pytając za
rządu dóbr hr. Baworowskiego o pozwolenie, z mn- 
zyką pociągnęło do jego lasu. Straż lasowa nie ma
jąc polecenia nie przeszkadzania wycieczkowcom — 
wyprosiła ich i majówka się nie udała. A szkoda, 
bo potrzeba tylko było zwrócić się do zarządu 
z prośbą o pozwolenie a niechybnie byłoby zostało 
udzielonem. Co innego atoli, gdy się bez zezwolenia 
zarządu lasów samowolnie wkracza do zamkniętego 
lasu, który i tak powszechnie u nas w kr&ju uwa
żany bywa przez włościan za rodzaj „wspólnej* 
własności a branie z niego drzewa w umysłach ich 
jako kradzież nie jest traktowane. Właśnie nauczy
ciele powinni poczucie prawne cudzej własności 
w umysłach starszych a tembardziej młodocianych 
wyrabiać — a nic bez pytania do cudzych lasów 
młodzież, choćby na zabawę, prowadzić.

S e z o n  p o ż a r ó w  już się na dobre rozpoczął. 
Nie ma dnia, aby nie dochodziły do nas wieści 
o kilku pożarach w różnych stronach kraju. Z więk
szych pożarów w ostatnim tygodniu wspomnieć na
leży o pożarze w Brzeźnicy obok Bochni, gdzie spło
nęło 11 gospodarstw, mnóstwo paszy i kilka sztuk 
bydła. Strata wynosi około 70.0u0 kor. W Kalino- 
wie w ostatnich dniach były dwa ognie, których 
ofiarą padło kilka stodół i gospodarstw. Szkoda 
znaczna, w części ubezpieczona. —- Równie groźny 
pożar zniszczył w Wauiowicaoh pod Samborem tr/.y 
gospodaistwa wiejskie a w Brzegach również pod 
Samborem spłonęło 15 zagród. Szkoda ogromna.*!— 
W  sąsiednich Radło,licach spaliło się tego samego 
dnia 5 ogromnych stert siana dworskiego. — Ró
wnież liczne były wypadki pożaru na Podolu: w 
Podkamienia, Orzechowozyku, Kozaczyźnie, Woło- 
skiem, Krasnej, JacowcaoL, Kozłowie, Podwyso- 
kiem, Niżborgu, Suchodole, SaJzawkach, Kutkow- 
oach, Hulajpolu, Kurnpcu. A prawie wszędzie przy
czyną pożog była nieostrożność lub niedbalstwo 
karygodne.

K ro n ik a  p o w s ze c h n a .
§ Irre d e n ta  W T r y e ś C ie . Namiestnictwo rozwią

zało towarzystwa: „Societa gimnastica" i „Vita dci 
Giovanni“ , a do czasu rozstrzygnięcia ewentualnego 
ich rckursu zawiesiło ich działalność.

Z członków włoskiego to warz. gimnastycznego 
najbardziej skompromitowanym ma być nauczyciel szer
mierki Funis. Fnnis był jeszcze przed kilku dniami 
przez polioyę przesłuchiwany, przy pierwszej jednak 
rewizyi polieya nie znalazła żadnych bomb. Funis 
nie mógł bomb us mąć, ponieważ lokal towarzystwa 
był pod ścisłą kontrolą policyi. Dowiedziawszy się 
jednak, że znaleziono bomby, natychmiast pierwszym 
pociągiem odjechał do Włoch. Prezes towarzystwa 
dr. Mrach zobowiązał się być w pogotowiu na 
każde wezwanie policyi. Jest on też przez poliuyę 
strzeżony.

W  Tryeście panuje przekonanie, źe bomby 
przeznaczone były na zamach przeciw namiestnikowi 
hr. Goesowi, jako temu, k*óry głównie przeszkadza 
założeniu uniwersytetu włoskiego w Tryeście. Mi
nister wyznań i oświaty dr. Hartel miał włoskim 
posłom kilkakrotnie oświadczyć, że on osobiście nie 
jest przeciwnym wyborowi Tryestu jako miejsca na 
włoski uniwersytet, lecz hr. Goes, który na prywatnej 
andyencyi u cesarza podniósł pewne przeszkody 
przeciw wj braniu Tryestu na utworzenie uniwersytetu 
włoskiego.

Buch irredentystyczny w Tryeście wzmógł się 
znów dopiero od czasn dyplomatycznego zatargu an- 
stryacko-włoskiego, którego echo objawiło się w 
prasie. Ani z austryaekń j, ani z włoskiej strony 
nie przeczono, że na tle stosunków bałkańskich taki 
zatarg istniał; mimo, że został wczas zażegnany, 
irredentyści włoscy rozwinęli w Tryeście zdwojoną 
czynność.

§ S k a r g i  na p o s tę p o w a n ie  R o e y a n . Japońskie 
ministerstwo wojny ogłasza sprawozdanie generała 
Oku o pogwałceniu przez Rosyan prawa międzyna
rodowego i dopuszczaniu się przez nich najrozmaitszych 
nadużyć. Generał Oku nie chciał tego sprawozdania 
ogłaszać, aby nie rozdrażniać dalej opinii publicznej 
w Japonii przeciw Rosyi, ale skoro Bosya występuje 
przeciw Japonii z kłamliwemi oskarżeniami, zdecy
dował się to uczynić. Owóż Oka stwierdza w swem 
sprawozdaniu, że wojska rosyjskie nadużyły kilka
krotnie białej Jagi, że strzelały do szpitalów japoń
skich, chociaż wywieszoną była na nich flaga z Czer 
wonym krzyżem, że w trzech wypadkach dobili bez
bronnych rannych, że pastwią się nad trupami, a żoł
nierze rosyjscy hańbią chiń kie kobiety.

§ P a n c e r z  Je d w a b n y . Z Rzymu donoszą: Dnia 
13 bm. podpisanym został przez „attache" wojsko
wego poselstwa rosyjskiego w Rzymie, w imienia 
ks. Urasowa, posła, kontrakt z medyolańskiem. to
warzystwem, wyzyskującem wynalazek p. Benedettego 
z Rzymn, pancerza jedwabnego do noszenia na 
piersi, którego kule kaiablnowe i cięcia szabli nie 
przebijają. Benedetti, który był właścicielem ka
wiarni w Rzymie, w kilka lat po Szczepaniku, wy
stąpił tutaj z podobnym wynalazkiem i uzyskał 
patent. Próby dokonane w Rzymie, dały dobre re
zultaty i p. Benedetti jeździł także do Petersburga.

Zofia z tiP.FredriSw hr. Szeptycka.
(Ciąg dalszy).

m .
(P rzedmowa do pamiętnika. — Urodzeuie panny Zofii 
Fredrównej. — Pierwsze wrażenm dziecinne. — Ży

wa miłość przyrody.)
Pamiętnik Zofii z hr. Fredrów hr. Sze- 

ptyokiej poprzedza następująca przedmowa:
„Namawialiście mnie moi najukochańsi, 

abym spuata, co z życia zapamiętam".
„Pisałam też i nie bez rzewnej nieraz 

pociechy wracałam w te dawno minione cza
sy, odnajdując ludzi zmarłych i myśli i uozn 
cia i obrazy, od tylu już lat mgłą czasu za
słonięte."

„Ojciec mój mawiał, że szeregowiec opi
sując bitwę, w której brał udział, jeśli chce 
być szczerym, może mówić tylko o tern, oo 
się z nim działo".

„W wojsku Bożem szeregowcem nawet 
me byłam, lecz dsieckiem pułku, bo dzieckiem

jeszcze chrzest krzyża otrzymałam, a oo 
chciał, bym umiała, tego sam wódz mnie na
uczył. Spisuję zatem tylko to, co ze mną się 
działo p' dczas bitwy życia w kąciku, w któ 
rym stać mi kazano. Wam, najdrożsi moi, my
ślę, że kiedyś czytanie tego będzie jako oho 
dzenie po ścieżkach prawie znajomych, — 
gdzieś, — kiedyś, jakby we śnie".

„Pamiętajcie za i^ize, że większe były ła
ski Boże, nawet niź niewierności moje, — 
kiedy was mi Pan Bóg dal. i źe jak co
dzienną tak i ostatnią modlitwę tego serca, 
które was też „tak kocha, źe aż boli", — bę
dzie, aby Bóg wam dał być tak wiernymi 
łasce Jego, byście zasłużyli sobie stać się do
skonałymi sługami Jego, każdy na stanowi
sku i w okolicznościach, jakie On wam o- 
bierze".

„Do widzenia najdrożsi, moi wszysc y, 
wszyscy, dzieci, wnuczęta, Mimi (M jrya z hr. 
Fredrów Szimbekowa) i dzieci js j Do widze
nia, Bóg z wami".

Przyłbice 24 stycznia 1902.

Część pierwsza Pamiętnika zawiera dzie
cinne wspomnienia panny Zofii Fredrównej,

z których kilka ustępów powtórzyć się o- 
śmielamy

„Urodziłam się 20 ozy 21 maja (tego 
prócz metryk' nikt nie pamiętał) roku Pań
skiego 1887 we Lwowie na ulicy Sykstuskiej 
naprzeciw uliczki wiodącej na ulicę Koperni
ka. Byłam czwartem dzieckiem moich rodzi
ców, albowiem między najstarszym moim 
bratem Janem Aleksandrem a mną było 
leszcze dwóch synów, zmarłych przed uro
czeniem mojem".

„Chrzestnemi rodzicami memi byli: Marya 
Jabłonowska,, córka Kaźmierza, brata mej 
matki, późniejsza Henrykowa Fredrowa i Jan 
Netrebski przyjaciel mego ojca, którego, jak 
przez sen pamiętam wysoką pochyloną postać 
i dłngi tabaczkowego kolotu surdut".

„Często wspominała mi matka, że gdy 
Dr. Feliks Maciejowski przyniósł mnie jako 
nowonarodzone dziecko i złożył na je j rękach, 
powiedział:

- Teraz więc wszystkie już życzenia 
spełnione".

„Snać życzyli sobie rodzice córki, ale 
matka, opowiadają.! to zdarzenie, opowiadała 
z westchnieniem:

— A ch ! a od tego czasn! Ileż to mój

Największy wybór BIELIZNY,

Hóże! nowych iyczeń powstało i spełniło 
się, lub minęło i wszystko się zapomniało".

„Oo do mnie, nie yiiem, czy mógł kto 
mniej odemnie mieć wrażenia, że jest na zie
mi życzeniem spełnionem, gościem pożąda
nym".

„Właśni* to natura, a raczsj łaska Boża 
wśród wielkiej niezwykłej miłości ludzkiej, 
którą mię darzyła, nie przestała nigdy ani 
na chwilę, jak  niewolnik za cezarem stojący 
szeptać do ucha i snmienia, żem jest ni a- 
godna".

„Może nawet nie dość ceniłam, szanowa
łam tego wielkiego daru Bożego, bo wszyst
ko, co nznawałam za przesadne, po prostn 
gniewało mnie, prawie oburzało mnie. jednak 
miłość, którą mię darzono przeważnie dla sym
patycznej oesom powierzchowności, wcześnie 
odpłacać poczęłam miłością lepszą, bo miłoś
cią duszy” .

„Urzyszłam na ten świat o zbliżającym 
się zmierzchu w życiu mych Rodziców, zanim 
podrosłam wieczór był nastał, stąd bezbar
wność w wspomieniach moich dziecinnych".

„Były już minęły ciche czasy z taką mi
łością wspomniane starego nizkiego Bienkowi 
sznieńskiego dwora, „niebieskiego gabinetu",

w którym długiemi wieczorami ojciec czyty
wał Walter-Sootta, lub Stryj Henryk opo
wiadał o przygodach swych w dalekim szero
kim świecie, polowania, liczne zjazdy sąsiedz
kie, wszystko dla brata było jeszcze żywym 
obrazem, echem młodości Rodziców, do mnie 
już tylko trarfycyą, bladym odblaskiem dola
tywało".

„Pierwsze też wrażenia, które w dus, ;y 
życie mi złożyło, było czBgoś ciemnego, ponu
rego, jak gęstemi d/zewami zaciemn onej dro
gi. Pomiędzy cieniem kładło słońce jasne swe 
plamy na ziemię, było ich moie więcej, niż 
obliczyć i zroznmieć byłam w stanie, ale j  i- 
sności koło mnie nie było. A  ja  tak już ko 
uhałam, światło, słońce! Tak nigdy nie zrozu
miałam piękna natnry bez słońca, pełnego 
wielkiego Bożego słońca, jak i szczęścia bez 
wesela duszy, które słońcem je j jest, nie poj
muję aotąd"...

„Może dlatego w żyoiu tego, co jasne, 
było m< zawsze za mało, a tc, co ciemne za 

i wielkie zawsze w mej dnszy przybierało roz- 
| miary".
I (C. d. n.)

Koszule od 2, 3 do 
zł. 330 i  wyżej Pończochy, Skarpetki wszelkie towary 

trykotowe,
pończoszki 1 skarpetki dla dzieel, P łÓ t f l  ) I S t o ł O W ^  b i6 l iZ i lQ  G łówuj skład bielizny prof. dr. Jaegera

lodnyeh Lrawatek, kołnierzy 1 maus^et. 1 dr. Lahmana — poleca po najtańszych cenach F. S. Bardasz we Lwowie ul. Teatralna I. 9,
vis k rlb kościoła Katedralnego.
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Jest to tkanina jedwabna. Plastron waży 500 gra
mów, ma płaszczyzny 17 decymetrów kwadratowych 
i 12 milimetrów grubości. Nosi się go na piersiach. 
Nie umiem powiedzieć, jaki jest stosunek pancerza — 
plastronu Benedettego, do wcześniejszego plastronu 
Szczepanika. Rosya obstalowała plastronów tych sto 
tysięoy sztuk dla wojaka w Maudżuryi. Dostawa ma 
byó uskutecznioną na 15 sierpnia, w cenie 15 
rubli za sztukę. Fabryka wyrobów jest w Me- 
dyolanie.

§ K g i ę ż ia  L u d w ik a . Budapeszteńskie dzienniki 
donoszą, le była następczyni tronu saskiego hr. Lud
wika Montignoso w tych dniach odwiedzi swoje dzie
ci, które wraz z ojcem bawią w Tatrach po stronie 
węgierskiej. Następca tronu saskiego Fryderyk August 
na czas pobytu swojej eksmałżonki uda się w góry na 
polowanie.

§ Barb«r-Mil«W8ki. Wczoraj odbyła się. w Wie
dniu rozprawa na skargę Barbera przeciw dwom le
karzom sądowym o obrazę honoru. Lekarze ci mieli 
polecenie zbadać go i, jak Barber zeznaje, mieli się 
w obec niego i p. Włodzimirskiej zachować bardzo 
niegrzecznie. Po przeprowadzonej rozprawie lekarze 
zostali uwolnieni. Zajmującem było, że p. Włodzi- 
mirska, przesłuchiwana jako świadek, powiedziała, 
że nie wie gdzie się urodziła i wiele liczy lat.

§ Ś m ie r ć  W p o d r ó ż y , z Wiednia telegrafują: 
Kapitan Hipolit Rudziński, stojący garnizonem we 
Wiedniu, wracał wczoraj pociągiem pospiesznym 
z Galioyi do Wiednia. Na stacyi Giinserndorf 
w chwili kiedy pociąg ruszał, spadł kapitan Rudziń
ski z platformy i został na śmierć przejechany. Je
go znajomi twierdzą, że cierpiał na rozstrój nerwo
wy i że musiał uledz chwilowemu omdleniu.

§ K u ltu r a  niemiecka. W Lmeu w jednym z 
ogrodów przedmiejskich odbywał się wczoraj 
festyn, na którym było także kilkudziesięciu studen
tów niemieckich. Wyszedłszy z festynu, studenci 
spotkali na ulicy czterech księży. Obstąpili ich i za
częli wołać: Heil! a następnie lżyli ich słowami, 
które nie dadzą się powtórzyć V reszcie jeden ze stu
dentów uderzył księdza w głowę. To było sygnałem; 
studenci rzucili się ua bezbronnych księży i poczęli 
okładać ich kijami. Jeden z księży, profesor Recht- 
berger, kierownik zakładu głuchoniemych, otrzymał 
5 ciężkich rnn i krwią zalany padł nieprzytomny 
na ziemię. Dopiero polieya wyrwała księży z rąk 
zdziczałych studentów. Czterech z nich are
sztowano.

§ Z a m o r d o w a n ie  g u b e rn a to ra  A n d r e j e w a . Za
mordowania gubernatora Elizabetpoiu na Kaukazie, 
Andrejewa — o czem wczoraj donosiliśmy — doko
nano w miejscowości Aydźaken, w niedzielę, pod
czas promenadowego koncertu. Andrejew w ostat
nich czasach otrzymał wiele listów z pogróżkami. 
Zwyozajnie wychodził na przechadzkę ze służącym, 
w niedzielę jednak wyszedł sam. Andrejew ugodzony 
kulą, upadł na ziemio, a sprawca do leżącego strze
lił jeszcze pięć razy,' tak, że Andrejew na miejscu 
ducha wyzionął. Morderca był prawdopodobnie Or
mianinem ; uciekając nabijał ponownie rewolwer. 
Kilka osób puściło się za nim w pogoń, jednak 
bezskutecznie. Aresztowano jedną osobę, bardzo po
dejrzaną o dokouanie zamachu.

Z m arli.
K s  K a z im ie r z  S z o ł d r s k i , kanonik, umarł w 

Poznaniu. Śp. ks. Szołdrski brał żywy udział w ży
ciu publicznem i przez szereg lat należał do dyre- 
kcyi tow. naukowego.

Strajk w kopalniach nafty.
Jeden z robotników, który niesolidaryzu- 

jąc się ze strajkiem, zmuszony był Borysław 
opuścić, tak pisze do swego znajomego, który 
nam ten list udzielił Pismo to najlepiej od
zwierciedla stosunki strajkowe w Borysławiu:

„P. Daszyński strajkuje z 9000 narodu, 
ale źle u nas trafił, bo tu mu się poddać nie 
chcą i nawet nie chcą go uznać przewodni
czącym komitetu. Borysław to nie Kraków, tu 
nie zginają karku ani na rozkaz Daszyńskiego 
ani choćby jakiej exceiencyi; to też niedługo 
będzie popasał, bo hufce jego wymrą z głodu. 
Proszę sobie przedstawić, co za zgubę może 
zgotować jeden zły człowiek, choćby tak pocz
ciwemu ludowi, jak robotnik mazurski. Jest 
nas w Borysławiu 9000 luda, pracowali spo
kojnie, zarabiali od 3 do 9 koron dziennie; 
prócz premii wiertacza weźmy na głowę 1 
kor. t. dziennie 36.000 kor. które nie przed
siębiorcy — ale robotnicy stracili, t. j. za 11 
dni 400.000 koron! Przedsiębiorcy strat nie 
mają tak dotkliwych, bo i tak nadmierne mają 
zapasy ropy“ .

B orysław  18 lipca.
Drugi tydzień strajku, rozpoczęty w so

botę ubiegłą, nie przyniósł dotąd żadnej 
zmiany w sytuacyi. Pracodawcy' nie ohcą li
znąć komitatu strajkowego i nie wchodzą w 
pertraktacye, robotnicy zaś upierają się przy 
swych żądaniach i mimo ponownych wezwań 
nikt w poniedziałek do pracy nie stanął Na 
ostatniem zgromadzeniu uchwalono rezolueyę, 
oświadczającą, że wszyscy robotnicy jak je 
den mąż wytrwają w strajku tak długo, do
póki słuszne ich żądania nie zostaną uczci 
wie wypełnione przyczem strajkujący zasyła
ją  serdeczno pozdrowienie i podziękowanie 
wszystkim robotnikom naftowym w całej Ga- 
lioyi za ich solidarność i braterskie poparcie!

Tow. karpackie wydało odazwę do robo
tników, wzywającą ich do opuszczenia zaj
mowanych mieszkań do dnia 26 lipca, zapo
wiadając oraz, że nie podjęte książeczki ro
botnicze złożone zostaną w gminie i doręczo
ne gminom przynależności. Uważają to za 
zapowiedź mającego nastąpić szupasowania 
robotników.

B orysław  18 lipca.
Dzień wozorajszy minął spokojnie. Nato

miast w nocy aresztowano dwóch robotników 
za ekscesy.

Około godz. 2. w nocy rzucili niewyśle- 
dzeni dotychczas sprawcy do wnętrza trzeciej 
tłoczni tow. magazynowego pudełko, napeł
nione prochem, z lontem, umac: anym w mazi 
i zapalonym u końca. Proch wybnchl, jednak
że oficer z asystenoyą wojskową, stojący na 
warcie ugasili palące się pudło, przez co zupo' 
bieżono zapaleniu się rozlanej ropy i nieobli
czalnej dalszej katastrofie. Zandarmerya poszu
kuje sprawców. .

Dzisiaj obili strajkujący kilku robotni
ków, udających się do roboty w kopalni wo 
sku. Czterej e k s c e d e n c i  zostali aresztowani.

CTelegramy Gaz. Naród.)
K r s t n e  19 lipca. Strajk robotników 

naftowych w tutejszym okręgu stał się po
wszechnym. Spokój panuje dotąd niezakłó
cony. Rokowania toczą się wprawdzie ale bez 
skutku. Wczoraj przystąpili do si rajku robot
nicy w cegielni hr. Grabowskiego w Polance.

Ruch artystyczno-literacki.
*  Szeżćeetletnla r o c z n ic a  Petrarkl. Ju tro  dwu
iestego lipca przypada sześćset! etnia rocznioa uro

dzenia się Franciszka Petrarki w Arezzo pod Sieną. 
Miasto Arezzo urządza wielkie uroczystości, podczas i 
których zbierze się kongres międzynarodowy czcicieli, 
Petrarki. K>ngres będzie się składał z Włochów, i 
Francuzów i kilku Anglików. Pomiędzy innymi 
będzie obecnym poeta prowansalski Mistral, mi
nister oświaty Orlando, burmistrz z Yancluze i t. d. 
i t. d.

Pet-arka urodził się w Arezzo 20. lipca 1304 
r., umarł zaś w Arąua pod Padwą 13. lipca 1374 
r. Wypędzony razem z ojcem z Flórencyi, skutkiem 
walk stronnictw, pojechał szukać karyery na dworze 
papieskim w Avignonie i osiadł w Garpentras. 
W  Avignonie ujrzał w kościele ową słynną Laurę 
de Noves, której obraz ścigał go do końca żyoia, 
nawet po jej śmierci. Poeta posiadał w dolinie Van- 
cluse małą posiadłość i tam tworzył swoje pieśni 
w  dyalekoie toskańskim, O śmierci Laury dowiedział 
się w Parmie i zapisał sobie wiadomość na ręko
pisie Wirgiliusza, w której opowiada pierwsze z nią 
spotkanie. Kodeks Wirgiliusza znajduje się teraz 
w bibliotece auibrozyańskiej w Medyolanie. Grobo
wiec autora: lii me, in viia et in morte di <£Ma- 
donna Laura, Triomphi (poezyi apoteozujących 
ukochaną), Listów, Eklog łacińskich rozpraw fUozo- 
f iezn y e h ,  politycznych i religijnych, stoi przed ko
ściołom w Arąua, gdzie Petrarka po rozmaitych ko
lejach, po odebraniu wieńca poety na Kapitolu, mi- 
syach dyplomatycznych do Paryża i do Pragi (do 
cesarza Karola IV.) spędził ostatnie lata życia. Jego 
dom w Arqua zachował się dotąd; pokazują tam szalę 
poety, krzesło, kałamarz itp.

* Nowe książki. St. T r o s k a :  „Refleksye
warszawskie11 Lwów. Towarzystwo wydawnicze 1904. 
Str. 111.

W. S t  u d n i c k i : «Od socyalizmu do na-
cyo n u lizm u “ . L w ó w .  Nakładem towarzystwa wydawni
czego 1904. St. 383.

I lo m a n  D m o w s k i .  „Myśli n ow o czesn e go  
P o l a k a " .  W y d a n i e  d r u g i e .  Lwów. Nakładem to 
w a r z y s t w a  w y d a w n ic z e g o  1904. Str. 217.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztę,)

Adwokat dr. W. Lewicki wniósł zażalenie 
n ie w a ż n o ś c i  im ien iem  matki Jana Sobola, skazanego
na karę śmierci za zamordowanie Kleszczów w Pod
górzu.

Sobol oświadczył, że nic mu nie zależy na za
żaleniu nieważności lecz godzi się na nie ze względu 
na matkę. Sobolowa ma dziesięcioro dzieci.

— Rada m. Krakowa na wczorajszem osta- 
tuiem przed wakacyami posiedzeniu, załatwiła sze
reg sp r a w  administracyjnych. Między innerni uchwa
lono p oczyn ić  kroki, o uzyskanie uwolnienia od po
datków na 25 lat 292 domów, które mają być prze
b u d o w a n e  ze względów zdrowotnych lub komuni
kacyjnych.

L POZNANIA.
(Telegrafe**., i pocztą.)

— W  procesie przeciw hrabiom Janowi 
i Bolesławowi Bnińskim, oskarżonym o fał
szywą grę w karty, zapadł wyrok. Hr. Jan 
Bniński z powodu usiłowanego oszustwa przez 
fałszywą grę i z powodu wezwania p. Poniń- 
skiego na pojedynek, s k a z a n y  został na 6 
miesięcy więzienia i na grzywnę 3.000 marek, 
jakoteż na karę twierdzy przez 1 miesiąc. 
Hr. Bolesław Bniński został uwolniony. Hr. 
Jana Bnińskiego pozostawiono za kaucyą 50 
tysięcy marek na wolnej stopie.

— Do Reichsboie donoszą z Poznańskie
go, że w powiatach kościerzyńskim i kartu
skim, agenci polsoy a nawet duchowieństwo 
wzywają Polaków, aby byli w pogotowiu, 
gdyż wskutek wypadków na dalekim Wscho
dzie może przyjść do wszechświatowej wojny, 
w którą będą zaangażowane także Niemcy, 
a wówczas będzie odpowiednia pora do po
wstania. Trzeba więc mieć — kończy Reichs- 
bote — oczy otwarte. Dziennik poznański po
wtarzając to doniesienie, wyraża zdziwienie, 
że tak poważne pismo jak Reicksbote, zamie
szcza w swych łamach podobne brednie i wie
rzy w ich prawdziwość.

Z  całego świata.
P raga 19 lipca W  szybie „Karola" w 

kopalni węgla w Komotowie wj buchł pożar i 
zniszczył cały szyb.

W Czeskiej Lipie spalił się do szozętn 
młyn parowy.

C la s e s  19 lipca. Strajkujący zegarmi
strze urządzili za zezwoleniem bui mistrza po
chód ulicami miasta. Gdy przechodzili koło 
fabryki Crettceux’a padły z niej strzały ka
rabinowe. Trzech robotników padło trupem na 
miejscu, 15 zostało ciężko rannych.

Robotnicy rzucili się na fabrykę i pod
palili ją. Wśród ludzi panuje wielka panika.

Cała nienawiść strajkującyoh zwraca się 
przeciw synom fabrykanta Crettceux’a którzy 
mieli strzelać z karabinów do robotników.

K o lo n ia  19 lipca. Kcln. Zeit. donosi z 
Tangeru, że ostatniej nocy krajowcy napadli 
na korespondenta dziennika Times, Harrisa. 
Ponieważ dom był silnie obwarowany krajow
cy musieli się cofnąć. Napadli oni następnie 
na farmę Lewisona, ale odparci, poniósłszy 
straty, musieli się cofnąć.

C ln aea  19 lipoa. Stwierdzono, że rze
czywiście synowie właściciela fabryki zegar 
ków Crettceux strzelali z rewolwerów do tłu
mu. Cztery osoby zabite, a 15 ciężko rannych. 
Synowie ci zostali uwięzieni. Zawezwano kilka 
kompanij piechoty i szwadron dragonów.

U p a ły.
Lwów 19 lipca.

W całym szeregu gorących, upalnych 
wprost dni, jakie mieliśmy w ubiegłym tygo
dniu, dwa dni ostatnie: niedziela i poniedzia
łek przyniosły nam najwyższą w tym roku 
temperaturę. Przez cały ten tydzień już w 
godzinach porannych termometr dochodził do 
20° Celziusza, w południe zaś temperatura 
podnosiła się do 30 stopni. Powietrze jest tak 
rozżarżone a mury i bruki rozgrzane, że na
wet w cieniu nie można znaleśo ochłody. Toż 
wszyscy przechodzimy męki prawdziwie pie 
kielne, zwiększone tein, że tumauy nieznośne
go kurzu przepełniają powietrze i oddychanie 
czynią wprost niemożliwem.

A nietylko ludzie cierpią z tego powo
du ; nie mniej żałosny widok przedstawia nasza 
flora. Na skwerach i plantacyach miejskich, 
we wszystkich ogrodach i ogródkach drzewa 
są pokryte grubą warstwą prochu, liście po 
palone straciły zupełnie swą piękną zieloną 
barwę, kwiaty schną z powoda posuchy.

Sytuacyę pogarsza ta okoliczność, że na
wet poranki i wieczory, które zwykle pozwa
lały odetchnąć człowiekowi swobodniej po 
dniu upalnym, teraz wykazują tak wysoką 
temperaturę, że różnica w upale jest bardzo
nieznaczna!

Wczoraj popołndniu nadzieja wstąpiła 
w serca nasze, bo niebo zasłoniło- się chmu
rami, powietrze stało się bardziej parnem i

zdawało się, że nastąpi tak pożądana odmia
na, że spadnie ulewny deszcz — a za nim 
nastąpi oziębienie powietrza. Nadzieja ta 
jednak nie dłngo trwała. Spadł wprawdzie 
deszcz — ale krople jego były tak nieliczne 
i tak rzadkie, że zaledwie je  dostrzedz było 
można. Wnet potem niebo wypogodziło się 
a tylko dzięki wiatrowi, który się zerwał w 
tym czasie, zawdzięczać należy nieznaczne 
obniżenie się temperatury.

Dziś upał znacznie mniej dotkliwy, 
niebo zmiennie zachmurzone. Wiedeńska sta- 
cya meteorologiczna zapowiada deszcz. Oby 
się tylko ta przepowiednia spełniła!

*• •
Upały straszne, na które się skarżymy, 

panują nie tylko u nas, ale w całym krają, 
a nawet w całej środkowej Europie.

Z  K r a k o w a  donoszą, że od dwóch ty
godni, przy przepięknej pogodzie, słońce 
wschodzi tam rano na horyzoncie tak czystym, 
że niema na nim ani jednej chmurki, jednego 
obłoku. Zaraz w porannych godzinach termo
metr wskazuje 20—25 stopni Celsinsza i do
chodzi, jak wczoraj do 47 stopni w słońcu. 
Powietrze jest tak parne, ie  ludzie odnoszą 
wrażenie, że znajdują się w jakimś dusznym 
piecu. Za miasto do lasu trudno się wybrać, 
z powodu tumanów kurzu po drodze i palą 
cego słońca. Na plantacyach drzew* pokryte 
kurzem, s palone, tracą liście, nie dają zasło
ny przed słońcem Wogóie powietrze tak jest 
przesycone kurzem, że robi wrażenie wido
cznej gęstej chmury mgły, szczególnie przy 
zaohodzie, gdy przeświecają przez nią pro
mienie słońca.

W niedzielę po południu gdzieś daleko 
na zachodzie widoczna była w Krakowie su
cha elektryczna burza; w przeciągu godziny 
zarysowały się zygzaki przeszło 40 piorunów. 
Posiadacze barometrów spostrzegli następnego 
dnia rano z radością, że igła zrobiła znaczny 
rnch i ze stałej pogody przesunęła się ku od - 
mianie. Naturalnie, że niebywałe upały, skła
niają ludność krakowską do coraz większego 
używania wody. Tymczasem z powoda obni
żania się poziomu Wisły i wód gruntowych, 
wodociągi dostarczają na dobę zaledwie 
4.700 m. sz. Od kilka dni brakuje wody wo- 
dooiągowej w wyżej położonych ulicach. W 
sobotę i w niedzielę nie było wody na Kle- 
parzn i w sąsiednich ulicach. Chwilami nie 
było także żadnego zapasu wody w zbiorniku 
i woda przepływała wprost z Bielan przez 
zbiornik do rur.

Te same skargi nadchodzą i z miast in
nych krajów monarchii. Z  W i e d n i a  piszą, 
że od 14 dni panuje tam prześliczna pogoda 
a wraz z nią posucha i up*ły niesłychane i 
niebywałe od lat wielu. Temperatura, jaką 
wskazywały termometry wiedeńskie w sobotę, 
nie miała równej w calem ubiegłem X IX . 
stuleciu. Najgorętsze bowiem dni w X IX . wie
ku : 14 lipca 1832 i 27 lipca 1857 wskazywały 
37 i 36'9 stepni Celziusza. Tymczasem w so
botę doszła temperatura do 40 stopui. Czyta
my też w jednem z pism wiedeńskich, że nie 
należy się spodziewać w najbliższych dniach 
zmiany, ponieważ rozłożenie różnic ciśnienia 
atmosferycznego w całej Europie środkowej 
jest bardzo równomierne. Centrum wysokiego 
ciśnienia powietrza spoozywa nieustannie na 
wschód od monarchii, w okolicy morza Ka
spijskiego, a dolne olśnienie trzyma się stale 
wysp brytyjskich.

Nie mniejsze upały panują w całej 
Austryi dolnej i górnej, oraz w Czechach i na 
Morawach.

Dziennik Poznański pisze: Afrykańskie u- 
pały mieliśmy w zeszłym tygodniu. Najgo
rętszym dniem w tym roku była sobota, gdyż 
w cieniu wskazywał ciepłomierz przeszło 38 
stopni Celsynsza. W poniedziałek rano wreszcie 
niebo pokryło się chmurami i spadł od dawna 
upragniony, niestety krótkotrwały deszcz.

Z B e r l i n a  piszą, że i tam, podobnie 
jak w całych Niemczech, panują straszne 
upały. Skutki są wprost tragiczne, gdyż lu
dzie chorują a sześć osób umarło wskutek 
udaru słonecznego. — W okolicach nad- 
reńskich gorąco doszło do 33 stopni Reaumura 
w cieniu. Zaszło mnóstwo śmiertelnych wy
padków porażenia słonecznego.

W  P a r y ż u  liczba osób zmarłych w o- 
statnich dniach na porażenie jest wprost 
pizerażająca. Wiele osób dostało pomięszania 
zmysłów.

W Paryżu również twierdzą, że upały 
tegoroczne są niebywałe od wielu lat dzie
siątek, a meteorologowie nie przepowiadają 
rychłej zmiany.

Szkody, jakie ten stan powietrza w y
rządził, są ogromne. W sadach owoce zjedzo
ne przez nadmierną ilość owadów, w winni
cach dzieje się to samo, a charakterystyczne 
jest, że klęska upałów i posuchy dotknęła 
przeważnie te okolice, które przed rokiem 
zniszczyła powódź.

Wskutek suszy szerzą się też w groźny 
sposób pożary

Posucha i upał sprzysięgły się na bie
dną ludzkość i dręczą ją  w sposób okrutny.

W całej Europie środkowej, we wszyst
kich krajach zdarzają się liczne wypadki po 
żarów leśnych. Z  tych dwa przybrały ogrom
ne rozmiary. — Dzienniki wrocławskie dono
szą, że w sobotę palił się ogromny las Bry- 
niowski hr. Tiele-Winklera na Górnym Slązkn. 
Do niedzieli wieczorem płomień zniszczył 
przeszło 1000 morgów starodrzewu i z postu. 
Pożar opanowano, ale zachodzi obawa, że mo
że się wznowić.

Z Brukseli doniosły telegramy w nie
dzielę, że w płomieniach stoi historyczny las 
Ardeński i że do soboty wieczorem spaliło 
się 500 hektarów; jedna miejscowość jest za
grożona. Akcyę ratunkową prowadzi parę ty
sięcy żołnierzy z najbliższych garnizonoów. 
Nie nadeszła jeszcze wiadomość o ugaszeniu 
pożaru.

SUUl s e w l N n u ,  Sprawozdanie oenttalnej st.-i- 
syi meteorologicznej »e Wiedniu i auitryaeideh kole 
państwowych. Dnia 18. lipoa-- 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowoe -4-17*6 Tarnopol — •—, Lwów -f-19*6 
Skole 4-19*5, Przemyśl —*—, Jarosław 4-20 8, Tarnów

t20*9, Nowy Zagórz +15*8, Kraków -|-22 4, Praga 4-21*5, 
iedeń +24*0 Seminering 4— b, Budapeizt -J-25'4, Izohl 
4-180 Riva 4-22*3, Tryest 4-28*8; Celgyugza.

H a e u ó w  19 lipca. Minister rolnictwa 
Gioyanelli przybył tu o godz. 12 w południe 
powitany na dworcu kolejowym przez staro
stę Morsztyna pp. Adama i Stanisława Ję- 
drzejowiczów, zastępcę marszałka Piłata, pre
zesa Dąbskiego, posłów Szajera i Bombę. Mi
nister zwiedził krajową szkołę mleczarską, o- 
prowadzany przez dyr. Rylskiego. Następnie 
udał się do Staromieścia na obiad do p. Ad. 
Jędrzejowioza, O godz. 530 po południu 
pojechał br. Gioyauelli do Przeworska.

Sejm węgierski.
B u d a p e s s t  19 lipca. Na wczorajszem 

posiedzeniu sejmu węgierskiego dyskutowano 
w dalszym ciągu ual podwyższeniem listy 
oywilnej. Przemawiał’ przeciw podwyższeniu 
posłowie Endrey, Polezner, E5tves i br. Banffy, 
który wywodził, że dla Węgrów decydującem 
w każdej ustawie jest, czy odpowiada inte
resom i stanowisku samodzielnego państwa 
węgierskiego, a niniejsza ustawa stanowisku 
temu nie odpowiada. Następnie mówca pole
mizował z hr. Tiszą, który zarzucił mu był 
niekonsekwencyę.

P etersburg 19 lipca. Ros. Ag. tel. za
przecza rozpowszechnionym za granicą po
głoskom o niepokojach w Kaliszu i j’ akoby 
rosyjscy żołnierze dopuszczali się przy tej 
sposobności gwałtów. Prawdziwy stan rzeczy 
jest taki. Między 5 a 18 czerwca niektórzy 
więźniowie poczęli wyłamywać okna i drzwi 
w budynku więziennym. Zarząd więzienny 
obawiając się większych rozruchów zwrócił 
się do gubernatora, który w towarzystwie 
szwadronn konńioy przybył na miejsce za 
bnrzeń. Niepokoje ustały i nie było potrzeba 
uciekać się do ostrzejszych środków. Do star
cia z wojskiem — o czem pisały zagraniczne 
gazety — nie przyszło.

Wojna.

Telegramy i telelonematy.
B r. Gioyanelli w G alicj i. 
H n u j n a  19 lipca. Minister rolnictwa br. 

Giovanelli przenocowawszy w wagonie salono
wym dziś rano o godz. 5 m. 28 wyjechał 
przez Tarnów do Rzeszowa celem zwiedzenia 
tam szkoły mleczarskiej. Po południa o godz. 
5 m. 22 odjedzie z Rzeszowa do Przeworska, 
gdzie zwiedzi tamtejszą cukrownię.

(T e le g r a m y  „ G a z e t y  N a r o d o w e jJ )
L o n d y n  19 lipoa. Penninsutar Orient 

Line zaprzecza jakoby zatrzymany przez Ro- 
syan parowiec „Malacca*1 wiózł broń i amu
n icję dla Japończyków. Pełnił on regularną 
służbę między Chinami a Londynem i wiózł 

• tylko zwykły transport i towary do Chin.
A d e o  19 lipca. Scatek ochotniczej floty 

rosyjskiej „Smoleńsk1 zatrzymał gwałtem przez 
dwie godziny parowiec angielski „Persyę", 
aby mu oddać dwa worki z listami zabrane 
z parowca niemieckiego „Prinz Heinrich". W  
workach tych znajdowała się poczta prze
znaczona do Nagasaki.

L on d yn  19 lipca. Daily Maiły donosi 
z Aden pod datą wczorajszą. Kapitan ro
syjskiego krążownika floty ochotniczej „Pe
tersburg-' wystosował do angielskich poli
tycznych zastępców w Adenie za pośre
dnictwem kapitana okrętn Vejpara wezwanie, 
aby konzalom w Suezie i Port Said zatele
grafowali, iż on zajmie każdy okręt angielski, 
jeśli w spisie ładunku nie będzie wyraźnie 
zaznaczona zawartość każdego pakietu.

B «rłin  19 lipoa. (Tel. wł.). Local Anzei- 
ger donosi z Petersburga w sprawie konfi
skaty przeznaczonych dla Japonii pakietów 
pocztowych że kwestya prawna będzie ściśle 
zbadana. Gdyby pokazało się, że ze strony 
Rosyi postępek ten był bezprawny, rząd ro
syjski wszystko uczyni, by zajście to uregu
lować w należyty sposób.

Raport Kuropatkina.
P etersburg 19 lipca. Generał Kuro- 

patkin telegrafował do cara: W nocy z dnia 
15 ua 16 bm. obsadził oddział kozaków wzgó
rze na północ od Jaolindin. Dnia 16 bm.
I kompania nieprzyjacielska atakowała te 
wzgórza, jednak prażona ogniem naszych 
salw cofnęła się. Koło południa nieprzyiaciel 
zajął wzgórze na południe od Makchunczui- 
dza i wysłał równocześnie oddział w sile oko
ło jednego batalionu, razem z konnicą na 
wzgórza na północ od Noliudza. Na po
moc naszym kozakom wysłałem dalszy od
dział kozaków i oddział strzelców. Wobec 
naszego energicznego i silnego ognia nieprzy
jaciel szybko się cofnął. Następnie ogień nasz 
skierowaliśmy ua wzgórza na południe od 
Makohunczuidza i zmusiliśmy Japończyków 
do opuszczenia tych wzgórz, poczem zajęli je 
kozacy. Gdy Japończycy ponownie sformo
wali się, przeszli do ofenzywy i dotarli do 
Czinczifilipu. Rażeni jednak ogniem kozaków 
poczęli się cofać w wielkim nieporządku, jak 
się zdaje, ponieśli znaczne straty.

W  nocy z 16 na 17 bm. wysłany oddział 
rekognoscyjny w dolinę rzeki Tsintsage, zau
ważył, że miejscowość Haosiatun i sąsiednie 
wioski zostały przez nieprzyjaciela opuszczo
ne, W  godzinę później lewy brzeg rzeki ob
sadziły straże przednie japońskiej gwardyi, 
które dały ognia do naszych oddziałów.

Strzelcy nasi i konnica dnia 17 bm. po
sunęli się na wschód od Naotinku i rozpo
częli ogień na japońskie wojska, które posu
wały się ku Haotsihou. Po naszej stronie po
rucznik piątego latającego oddziała Czerwo
nego Krzyża, Tarokan, został raniony. Po po
łudniu dnia tego nasze oddziały w dolinie 
rzeki Tsintsage spotkały się z patrolami ja- 
pońskiemi. Japończycy obsadzili wąwóz na 
drodze do Li&khtun.

Japończycy w nocy z 15 na 16 bm. opu
ścili wąw6z Phalin, w kierunku wąwozu Da- 
lin, a nieprzyjacielskie straże przednie zajęły 
pozycyę o dwa kilometry na południowy 
wschód od Phalin.

Wysłany na rekonesans oddział konnicy 
nie zauważył nieprzyjaciela w kierunku Ku 
anhu.

Z P ortu Artura.
P etersbu rg  19 lipca. Rosyjska agen- 

cya telegraficzna donosi: Na zapytanie z Liao- 
janu o straty, jakie Japończycy ponieśli dnia
II bm. podczas ataku na Port Artura, otrzy
maliśmy wiadomość, że wszelkie dotychcza
sowe doniesienia o tych stratach, nie mają 
pozytywnej podstawy. Nasz sprawozdawca o- 
trzymał z Portu Artura list, który brzmi :

Wierzymy tu i ufamy wszyscy gen. 
Stósslowi. Jego pewność w zwycięztwo wzbu
dza otuchę w wojsku i ludności oywilnej.Gen 
Fock wstrzymuje na przedniej pozycyi Ja-

?ończyków. Generał Kondratów wzmacnia 
ort Artura każdego dnia. Na wzgórzach o 

których mówiono, że nie można na nie wy
prowadzić bateryj, baterye takie jnż usta
wiono, tak, że dziś twierdza nie jest do zdo
bycia, broniona przez szańce i baterye.

Znow u klęska Rosyi. 
Petersburg 19 lipoa. Kuropatkin 

w telegramie do cara donosi, iż otrzyma! 
raport, w którym gen. K e l l e r  donosi 
mu, iż Rosyanie w bitwie z Japończyka

mi ponieśli klęskę, utracili około 1000 
ludzi i musieli cofnąć sie do wąwozu Jan-c c- u
celh.

W i e d e ń  19 lipca. Pisma dzisiejsze na 
podstawie raportów Kurokiego i Kuropatkina, 
który przyznaje, ie  Japończycy przeszli do 
zaczepnej akcyi na zachód od wąwozu Mo- 
tien, stwierdzają, że Kuroki rozpoczął już de
cydujący ruch na północny zachód, celem 
oskrzydlenia od północy Kuropatkina. Gene
rał Keller jest ostatnią deską ratunku Kuro
patkina i jeżeli Keller nie zdoła powstrzy
mać ataku japońskiego na zachód od Motien- 
lingu, w takim razie Knropatkin za parę dni 
będzie odcięty od Liaojangu i Mukdenu. Lecz 
oto gen Keller poniósł już pierwszą klęskę. 
Jakie jej rozmiary, dokładnie jeszcze niewia
domo, ale sądząc choćby z doniesienia Kuro 
patkina, musi być ogromna.

Z rynków towarowych 
W i e d e ń  19 lipca. (Tel. wł ) .  Spokoj

niejsze usposobienie, jakie wczoraj można 
było stwierdzić, spowodowane lekkiem za
chmurzeniem, ustąpiło dziś miejsoa haussie, 
gdyż gorąco i posucha z wyjątkiem kilku 
miejscowości trwają nadal. Grozi niebezpie
czeństwo braku paszy. Fakt ten nie pozostaje 
bez wpływu na targ i także wywołuje haussę 
ponieważ ekonomowie sprzedając zboże, ję 
czmień, muszą liczyć się z wynikiem artyku
łów paszy, a więc ogółem zachowują się w 
rezerwie

K ja n k  r o ln i*  w e  L w e w i c .  D *,ial9 lipo* 
1904. Cenv za 50 kilogramów looo Lwów Walut* 
koronowa P»zeniea gotowa 9*80 do 9 85, pazenioa nowi 
8*25 do 6 75, żyto gotowe 7*00 do 7 25, nowe 5 75 do
6 26, owies obroezny gotowy 6-75 do 7'—, nowy 0 00 do 
0 00, ję-zmieli pastewny 0*00 do 0’00, jęozmień browarny 
6*30 do 6 75, rzepak 8*75 do 925, rzepak nowy 0*— io 
0*—, giooh pastewny 0*00 do 0*00, groon do gotowania
7 75 do 9 50, wyka 5*00 do 5*25, bobik 6-25 do 6 50, hre- 
ezka 7'75 do 8*50, knknrndza nowa 0 00 do 0 00, itara 
6-30 do 6*50, chmiel za 56 kilo od J45 do 150, koniczyna 
czerwona 00*— do 00*— , biała 00*— do —*— , szwedkta 
—•— do — *—, tymotka 0000 do 00*—.

Spirytus looo za 50 litrów gotowy 21*— do 22 19 
paritas Tarnopol eekontyngentowy 13 50 do 13 75.

W ie d e A  dnia 19 lipc •>. Gnkiar 22'— di 2L90. 
(stale). — Nafta galicyjska 37*90 do 40 50 spiry
tus 44*60 do 4480.

W ie d e d  19 lipoa Kara w koronach i po 50 
klg. Pszenica 9*99 do 10*00, żyto 7 25 do 7*45, jęczmień
0 00 do 0*00, bnkurndza 6 20 do 6 40, owies 6 70 do 7' -  
rzepak 10'40 do 10*65.

Pogoda: gorąoo
B n  la p e s a i  dnia 19 lipoa Kurs w koro

nata i po 50 klgr. Notowano pazenieę na kwiecień 0 — 
Jo 0 — na maj 0*— do 0 00 ua październik 9*29 do 9 30, 
żyto na kwiecień —*— io *—, na październik 7 08 do
7*09, owi >s na maj —■— d o —*—, ua październik 6 65
do 6 66, kukaitidza i  - maj 0 00 do 0 00 na lip co 5*75 do
5 76, na sierpień 5 89 do 5*90 na maj 1995 6'29 do
6 24, rzepik na sierpień 10*40 do L0 50.

Targ na w oły.
W i e d e ń  dnia 19. lipca. Na wczorajszy targ

gpędzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
6*012 sztuk. W tern było z Galicyi 358 sztuk, z Bukowiny 
— •— sztnk.

Przebieg targu był mały.
Ceny spadły o ćwierć korony.
Niesprzedauych pozostało 468 sztnk.
Wołow z Galicyi sprzedano 17 sztnk po 60—67 kor. 

67 sztuk po 38 do 75, 185 sztuk po 76 do 82 kor. 12szt. 
po 84 kor.

Buhaje podtnezone bez różnicy pochodzenia kupo
wano po 66 do 73, krowy podtnoione po 58 do 74, bydło 
chude po 38 do 63 koron, wszystko lioząe za ountnar iy 
wej w agi.

'A  ryabóif piealęiuyfh
W łe d a A  dnia 19 lipca. (Telegram ..Gazety N* 

rodowej**.) Zamknięcie gi«łdy o godzinie 2 n  nu 30 
popołudniu. Akoye austryaokiego zakładu kredytowego 
ó88*00, węgierskiego zakładu kredytowego 749*09, knglo 
banku 279*00, Unionbanku 517 00. Ban ku dla krajów k >- 
ounyoh 425*— Bankvereiuu 516 50, Bodeneredit# 937*09. 

galicyjskiego Bankn hipoteoznege 538— , kolei państw - 
wycb 684*50, kolei południowej 8100, tramwaju A. — *—
B .  , kolei Elbenthal 423*60, kolei północnej 5440,
kolei czerniowieokiej 574*00, alpiny 433*25, Rima Mur*. 
nya 494 25, praskiego towarzystwa żelaznego 2255, fabryzl 
broni 482 00, tnreokie tytoniowe 342 5 , galicyjsi 
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 1032*—, obhg węg 
indemniz. 97*60, renta majowa 99*40, austryaoka reata 
koronowa 99*30, węgierska renta koronowa 97 10, 56-lel. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99-50, 4 pro 
oeutowe liety Banku krajowego 99*35, 4 i pół prooontW.;. 
listy Banka krajowego 10175, 5-proeentowe komunału, 
obligaeye Banku krajowego 103*45, 4-proeent listy Banks 
hipoteoznego 99*36,4 i pół procentowe listy Bankn Hipo
tecznego 101*75 5-procentowe listy Banka Uipotejznogo 
112 —, 4-procentowe galicyjskie obligaaye pnóia. 100* - ,
1 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe i  roku 189 
99 40, 4-procentowa poiyezka miasta Lwowa 97*40 ’ >■' 
tureckie 12?*25 marki 117*37 rubie 253*—.

NADESŁANE
(Za tą rnbrysę Redakeya nie odpowiada).

Inkaso weksli i przekazów
na m iejsca zagraniczne i na j»row incyę 

przyjmują

Sokal 6 Cttien
Dom bankowy i kantor wymiany

Zlecenia z (jrowincyi wykonujemy od 
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

A E B A Z Y A  wja° Ł
polski pensyonafc „Villa Ajram", Lekarz or
dynujący dr. Kostecki. Opieka domowa sta
ranna. Villa zaopatrzona we wszelkie wygo 
dy. Kuchnia doskonała, oświetlenie elektry
czne, wodociągi z Monte Magiora, łazienka, 
salon do wspólnych zabaw, fortepian, biblio
teka. Właścicielka zakłada N a ta lia  Jo r d a n o w a .

Dr. T E O F IL  Z A L E W S K I "
ordynuje od 11—12 i od 3 — 5. — SykltUliu 35 

L e e a e n ie  i b o e i e ź  m ew y*
Specjalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani

Na wyjazd na czas wakacyj gdzie na wieś dla 
dwóch dobrych a na siłach wycieńczonych uczni 
potrzeba zasiłku, bo rodzice na to środków nie po
siadają.

Ludzi serca, mogącyoh dopoinódz. uprasza się 
o datki na ręce tutejszej administracji.

H O T E L  f i C R O P E J S l U .
Alberta Szkown.ua.

Przyjechali do Lwown Jnia 19 lipca 1904. 
W . hr. Borkowski  ̂ Kapuściniec, J. Grunwald ze 
Strychańca, J. Rakowski * Hermanowie, E. hr. 
Zsiskovic8 z N. Kikinda, dr. O. Dobrzański z Sa
noka, S. Grabowski z Rosyi, A. Januszkiewicz 
z Komarowa, K. Wysocki z Ostobuża, M. Wysocki 
z Domażowa, K. Drahanowski z Kamionki, jenerał 
Nahocki z Przemyśla, dr. J. Malczyński z Tarnowa, 

! W . Łazowski z Mostów W ielkich, K. Zsiwkowicz 
z Nagy Kikunda, K. i A. Wołkowicki z Lachowiec, 
P. Mąozewska z Rosyi, A. Theodorowie* z Żukowa, 
prof. P. Mooss z Kołomyi, J. Teodorowicz z Olejowa.



GAZETA NARODO W A i  Środy dnia 20 lipca 1904 Nr. 164.

W. MANDELSTAMM. 32

ZOKIEJ.
(Ciąg dalszy.)

Zdobywzzy bilet, symbol nowych nadziei, 
właściciel jego zaczyna mozolną pracę oma
miania siebie i drogich, należy koniecznie 
■trzymać szanse — dla swego przygodnego 
faworyta, odgrzebać jego zapomniane trynm- 
fy, wynaleźć naodwrót ukryte wady w jego 
współzawodnikach. Dodają sobie otuchy będą
cymi w zwyczaju aforyzmami: „Nie ja  jeden 
stawiam na niego44. „Musi mieć odpowiednie za
lety, skoro zapisano go do biegu.u „Przecież 
zawsze któryś wygrać m usi!

Odzywa się dzwonek... konie występują 
na plac boju. Widzowie udzielają słów za- 
ohęty jeźdźcom, lub wygrażają im na przy
padek, gdyby nie mieli zdobyć nagrody. 
Wszysoy przejęci niezłomnem przekonaniem, 
że cudotwórca woielony w żokieja może wy
grać wyścig wedle woli.

Puls bije przyśpieszonem tętnem przy 
mylnem zwłaszcza rozpoczęciu biegu ; zmyłek 
tych nie dostrzega najczęściej publiozność, 
ale powtarzane za drugimi wykrzykniki przy
czyniają się do szerzenia zamięszania.

Dzwonek rozbrzmiewa wesołymi dźwię
kami ponownie; w kasach zamykają okienka 
przed nosem maruderów; wahających się do 
ostatniej minuty, lub takich, którzy zbyt 
późno odkryli „niezwyciężonego14, Teraz w 
ciągu kilkudziesięciu sekund widzowie dozna
ją  dreszczu nadziei lub trwogi, patrząc na 
galopującego konia, unoszącego ich pieniądze 
z rączością nóg swoich.

Trudno zresztą śledzić za wszystkimi e- 
pizodami biegu; różnobarwne punkciki prze
suwają się w dali, znikają wśród zarośli na 
zakrętach drogi.

Potem znowu wyraźniej ukazują się 
kurtki żokięjskie, niby wschodzące a powię
kszające się gwiazdy. Wzrasta gorączkowe 
podniecenie ogółu, następuje niepokojący 
szum, jakby trąby powietrznej, galop szwa 
dronu pędzącego do ataku, pod którym ugina 
się ziem ia.. Nakształt olśniewającej błyska 
wicy ukazują się jeźdźcy, pędzą jak strzała

So borze: poruszają szybko szpicrutami, opa- 
ającemi z ostrym świstem petardy ; publi

czność dyszy ciężko w trwożnem oozekiwaniu.

Każdy wywołuje zapamiętale nazwisko 
„swego“ bieguna wtedy nawet, gdy zwyoięzca 
wyścigu minął już oelownik. Z obawą w ser
cu czekają ostatecznego wyroku sędziów, o- 
publikowanego na tablicy.

Powstają wtedy zacięte sprzeczki.
— To 0-ląj'el w ygrał; widziałem na wła

sne oczy, wyprzedził innych o całą długość.
— Sędzia musiał stawiać na tamtego, 

zatem rozumiesz...
— Ach co za nieszozęście!
Kilka razy z rzędu powtarza się serya 

tych samych zdań i złorzeczeń.
Po skończonych wyścigach widzowie tło

czą się jeden przez drogiego do wagonów 
trzeciej klasy i prowadząc w dalszym oiągu 
długie dysertacye, głoszą zasady przygodnych 
teoretyków.

Wertują na nowo dzienniki, dziwią się 
i ubolewają, ie  nie przewidzieli rezultatów, 
gdy rzeoz cała przedstawia się tak jasno, tak 
wyraźne były wskazówki, wyróżniająoe cel
niejszych wierzchowców !

Wynikają kłótnie, krytykują właścicieli 
stajen, trenerów, żokiei, wygłaszając powta
rzane w kółko niedorzeczności.

Jest pewna grupa amatorów wyścigo
wych, których ani deszcze potopu, ani lawi
ny śniegu, ani zimna syberyjskie, ani upały

podzwrotnikowe powstrzymaćby nie mogły 
od udziału w tego rodzaju widowiskach. Mo
kną, marzną, pocą się z rozkoszą!

Najsmutniejszy dla nich peryod czasu 
w oiągu roku, to miesiące od grudnia do lu
tego, w któryoh ustają w okolicy Paryża wy- 
śoigi. Na jesieni, gdy bieg koni rozpoczyna 
się w Normandyi, wyrabiają sobie bilety ko
lejowe powrotne po zniżonej cenie.

Czasami zdarza się jednak, ie  wobec 
przeszkód siły wyższej, niebezpiecznej dla 
wierzchowców grudy lub zbyt grubej, pokry
wającej tor warstwy śniegu, ezłonkowie to
warzystwa wyścigowego w ostatniej chwili 
odwołują zebranie.

Co za ciężki, niespodziewany zawód! 
Nie wiedząc o przykrej niespodziance, by
walcy wyścigowi podążają n t plac, a tam do
wiedziawszy 3ię niemiłej wieści, zawraoają z 
twarzą smutnie przeciągniętą; cały szyk dnia 
mają popsuty; nie wiedzą czem czas zapełnić 
(pominąwszy nawet dotkliwą stratę, bo — oni 
tego pewni — dziś byliby w ygrali!..)

Widzimy szczupłe, podstarzałe indywi
duum, ubrane w zielonkawą kurtkę, obcisłe 
spodnie, ujęte w zbrukane kamasze, z czape
czką szkooką na głowie ; twarz ma pomar

szczoną, oczy wyblakłe, skórę na nosie na- 
prążkowaną sinenii żyłkami.,, utyka przytcm 
na nogę. Krąży 'wrśród grup zebranej publicz
ności, obserwuje, uważa; niekiedy zaczepia 
jedną z dam lub jednego z  panów i wzywa 
na poufną rozmowy, niebawem jednak tak 
pan jak pani, znudzeni, odwracają się pleca
mi do niego, nie chcą słuchać dłużej, on na
lega chwilę, potem oddala się zrezygnowany, 
podejmując nanowo mozolną swoją wędrówkę. 
Kobieta w podeszłym wieku, wysoka, otyła, 
nędznie ubrana, z woreczkiem skórzanym 
przy pasku, porozumiewa się z nim po ka
żdym biegu w pobliżu namiotu z ogłoszeniami. 
Rozmawiają z ożywieniem, jakby się nara
dzali lub kłócili, poczem rozchodzą się, krą
żąc na nowo wśród graczy. To Blackwood i 
Kasia.

Razy kilka Jim podchmielony wywołał 
skandal na placu. Piękne panie wydawały 
krzyki przerażenia, widząc pijaka, leżącego 
wśród klombów kwiatowych. Wypędzono go 
stamtąd; dozorca zagradzał mu wejście z pe
wnym jednak rodzajem uprzejmości, bo znał 
go za dobrych czasów.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
p i 8  ot. od w ym u .

Im  ety, p.rą gotowany, prcswyborny, po 
iniisnych cmach złr. 5-— 6-—, 7*60, dla 
chorych a s«.-a

S n ę ;Z n y.

o drobin i dzikiego ptae- 
[ilo. — D w ór Łapsayn-

Iflnrnla (APrJkoiy) n»ji«dniejsz«, cc
HI U l H B  dziennie święto rwane, wymyła 
w koszykach 5-cio kg. fr&nko aa salicską 
po tł. 1-70, L. Prini. Zaleszczyki. 150

M ( 1S>q|q zaleszczyckie z własnego ogro- 
I f fU lO lU  dn, jako katoliczka, wyżyłam 
niezrównane do jedzenia i smażenia 5-klg- 
koiz traako 3 kor., upraszam o wciezne 
zamówienia Zofia Patycka, Zaleszczyki.

1 5 1

F r i e s s m t a t h a l
w m Ad u n o

dla chorych nn uerwjr —  na eierple-| 
u la  p łue i  krtani — nn katar to-] 
ładkow y —  elerpien ia w ątroby — 
choroby brzaasne — hemoroidy — 

reu sa tyzm y  i ogólne osłab ien ie . I 
Cenniki gratis. 7sj

Główny lekarz: D r*  J ó M l  W e łn a .

Wiedniem
Metody leczenln t

Leczenie wodą 
Leczenie elektry 

cznoieią 
Powietrzne i sło

neczne kąpiele 
Dobre odżywianie 

Zdrowotna

Inhalacyn pod la g  
dr. Bulllng 

1 sychotherapin 
Kąpiele kwaaoro-

dowe
Masaż

gimnastyka.

Obwieszczenie.

Wynalazek.
P. U. Sterazchnss, zajęty przy gorzel

ni w Klewłćcach p. Chorostk Sw, obmyślił 
przyrząd przy pomocy którego bydło W razie 
niebezpieczeństwa np. peżarn, może być 
bardzo u yb k o  uwolnione z łaźcnehów , 
co ntatwi w przyszłości ratnnek. W yna
lazca oblicza, że nawet IOOO koni mo.e być 
przez jednego człowieka w przeciąga 1 mi- 
nnty wolno puszczonych. Zn plan do tego 
przyrządu wynosi opłata 50 kor., dla ubo
gich 30 koron, ewentualnie wynalazca go 
tów jest tym, którzy do Klnwiniec przy
będą, ustnie i bezpłatnie plan swój ob
jaśnić. 514
M. Stermiehnsz, obszar dworski z gorzelnią 

K luwM ee p. Cborostków .

Czeskie MORELE
(aprikosy)

sławne na całym żwiede 5 kg. koszyki wy
syła po 2 ił. 23 ct. 302

1 . lindrick, — Wernik.

Morele
w  4 0 8

doborowe, troskliwie opa
kowane, w cenie po 3 koro
ny za kosz 5-cio kilowy, franco 
do każdej poczty, wysyłać bę

dzie z końcem lipca br.
Zakład sadowniczy

Braci Nieniczevskicłi
w O kopach iw . Trś|ejr

poczta - telegraf K o sn ciśw k a .

Odręczne

znakom icie wykonane

po bajecznych cenach
■L Ockrenek 1. 5.

Dozorca wskaże. 490

Niniejszem zwraca się uwagę na zamieszczone w „Ga
zecie Narodoweju Nr. 160 z dnia 15 lipca 1904 ogłoszenie 
c. i k. wojskowego magazynu prowiantowego we Lwowie 
Nr. 3600 z dnia 10 lipca 1904, celem zapewnienia do
stawy w drodze kontraktowej siana, słomy, drzewa opało
wego, węgli kamiennych, względnie i owsa dla stacyi: 

Czerniowce, Nowa Żuczka i Radowce ;
Brzeżany, Kamionka strum., Krechów, Mosty wielkie, 

Rawa ruska, Rohatyn i Żółkiew;
Czortków, Halicz. Kołomyja, Monasterzyska i Zalesz 

czy k i ;
Złoczów, Brody, Strusow, Tarnopol, Trembowla i Zbo 

rów na czas od 1 października 1904 do 30 września 1905.
Bliższe warunki dostawy mogą być przejrzane w c. i k. 

wojskowych magazynach prowiantowych we Lwowie, Czer- 
niowcach, Stanisławowie i Złoczowie, następnie w liliach 
tychże urzędów w Brzeżanach, Kamionce strumiłowej, Koło
myi, Monasterzyskach, Mostach wielkich, Nowej Żuc/ce, Tar
nopolu, Zborowie i Żółkwi, jak również we wszystkich sta
rostwach okręgu 11 korpusu.

Lwów, dnia 10 lipca 1904. 506
C. i k. wojskowy magazyn prowiantowy we Lwowie.

E m
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GRANUL-grilie “
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tur/o
t K T o d  rodsimej

*r chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i euknyoy.

r r 3  n * li I I filio w kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w za- 
U *  A I I  j y - U r i l H J  stojach w zakresie organów jamy brzusznej.

Sporządza pod kontrolą Komiayl przemysłowej Towarzystwa leknrsklogo
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

p o d . f i r m ą  80

K. RŻĄC A i CHHIURSKI, Kraków.
Do nabyola w aptokaoh I droguoryach- Skład dla Lwowa w apt Wewlśrsklego.

Kawiarnia Amerykańska
68 p n y  u licy  Trzeciego M aja 1.  11 we JLwowie.
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o  godzinie 9 wieczór.

K u p u jcie  •£ 

tylko Krochmal brylantowy
,.Bażanta**!— Wszędzie do nabycia. Handel Soleckiego 

Lwów, ul. Batorego 2, rozdaje próbki darmo. 464

C. k .  kolej państwowa.

O g ło szen ia
do wszystkich dzienników i pism fae nowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko » pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Budolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu

stownych ogłoszeń, jakoteł taryfy inseratowe bezpłatnie.

RUDOLF MOSSE
Wiedeń, 1„ Selieret&tte »,

Praga, ftraben 14.
B e r lin , Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych.

Pociągi lokalne.
(Czas irodkowo-europejakn.

O d c h o d o ją  ze Lwowa:

do Brzuchowic 6 48 rano, 9-30 i 10*50 przed południem, 1‘05, 3 35, 5*06 po 
południu, 7*05 i 8*04 wieczór (od 8/6 do 11|9 wł.), 11*10 w nocy 
każdej niedzieli

do Janowa 6*50 rano, 916 przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1*36 
po połndnin (od 16/6 do 81/8 w niedzielę i święta), 318  po po
łudnia (od 1/6 do 80|9 włącznie) i 6 48 po południa

do 8sezeroa 1 45 po południa (od 1/8 do 11/9 włącznie w niedzielą i święta)
do Lnbienia wielkiego 2*15 popołudn. (od 15/6 do 11/9 w niedzielą i święta)

P r a y c h o d a ą  do Lwowa :

s Brsuohowic 8*43, 7*80 rano, 1145, przedpoł. 3 00, 4 30 i 6 08 pó południu, 
7*54, 859 wieezór (do 11/9 włącznie).

z Jauowa 8*20 rano, 116, 4 45 popołudniu, 9*26 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)
10*10 wieezór (od 16/6 do 81/8 włącznie w niedzielę i święta)

ze Szozerca M i  wieesór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedsielę i święta)
z Lubienia wielkiego 11*85 wieozór (od 15/6 do 11/9 w niedzielę i święta)

laarn

Ruch pociągów kolejowych
obowtązn|ąey c dniem  14. euejjwen 1004 Jgokn.

(Czas środkow o - europejsk i).

MEBLI G i p
B racia T ereyen c iw .
F r a a e i e e k a , posługujęcy 
ubogim, o L  H l e p u r e w a k n  
L  1 9  „ P n g r t a lla k a * * , za
biera się na żądanie meble o o 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar

kowane —  robota staranna.

30 do 40 koron 
dziennie

mota każdy zarobić bez kapitała i rezykm 
jako uboczny dochód. Cenniki bezpłatnie 
Zgłoszeni, p o d : „A . 38* do B iura o g ło - 
W i  „M erkur“ . N Irn berg , F tr th e r - 

straue 78. 338
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Dla m ających dolegliwości żołądkow e
Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żo
łądka, przez spożywanie niezdrowych, trudnych do strawienia, 
zbyt gorących lub zbyt zimnyoh potraw, albo też przez niejedno
stajny tryb życia, nabawili się d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o 

w y c h ,  jak :
nieżyt żo łądk a , kurcze żołądka, bole w żołądkn, trudne 

traw ienie lnb zaflegmieule, 
poleea się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne 
lecznicze działanie już od wielu lat jest stwierdzonem. Jest nim 
m a n y  środek trawienie przyspieszający 1 krew 

oczyszczający 
H uberta UlLrlcha W in o  ziołowe

To wino zio łow e sporządzone je st z z ió ł  w ybornych, za 
leezniese uznanych i z dobrego wiua. w zm aena i ożywia 
organizm  traw ienia człow ieku, n ie będąc środkiem rozwal- 
nlająeym. — >Vlno zio łow e usuwa z naczyn krwionośnych 
przeszkody, oczyszcza krew z wszelkich zepsutych, cho
roby w yw ołn jących  cząstek 1 w pływ a dodatnio na tworze

nie się świerzej zdrowej krw i.
Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w za

rodku usuwa się dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać 
uiu pierwszeństwo przed innemi, rstremi, gryząeewi, zdrowie 
naruszają-emi śrolkami. Oznaki jak : Ból głowy, odbijanie się, 
zgaga, wzdęoie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych 
(zastarzałyi-h) dolegliwośolach żołądkowyoh wys*ępujs tem gwał
towniej, znikają często już po kilkurazowem piciu tego wina
7 o  h i l o r r ł 7 0 ł l i a  ‘ ie8° nieprzylemne następstwa, jak: 
f c d l W d  U /C I m D  ociężałość, kolki, biole seroa, bezsen
ność, jakoteż zatrzymanie się krwi w wątrobie, śLdzionie i w 
systemie jelit (dolegliwości hemoroidalnej ustępują przez wino 
ziołowe, szybko a łagodnie Wino ziołowe zapobiega niestrawno
ści, wzmacnia i podnieca system trawienia 1 w łatwy sposób usu
wa .. i łądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki.
Chudy, Mady wygląd, nledokrewuość, opadniecie

ze sił
są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatecznego two
rzenia się krwi i chorobliwego stanu wątroby. Nie mająo apety
tu wśród nerwowego rozstroju i zadumy, jakoteż wśród ozęstogo 
bilu głowy, bezsennych nocy, często dogorywają powoli łakie 
osoby. JPÓT" Wino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży 
impuls. Wino ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na 
trawienie i odżywianie się, pobudza silnie wymianę materyj, 
przyspiesza tworzenie krwi, uepokaja rozdrażnione nerwy i daje 
na nowo ohęó do życia; dowodzą tego liczne uznania i podzię
kowania.

Wina ziołowego dostać można we flaezkach po 3 i 4 koro
ny w Anstro-Węgrzoch w aptekach: we L*owie, w Przemyślu, 
Tarnopolu, Drohobyczu, Rzeszowie, Brzeżauach, Busku, Bóbrce, 
Jaryotowie, Winnikach, Gródku, Krakowie, Bochni, Wadowicach, 
Nowym Sączu, Źywcn, Kętach i wogóle w aptekach wszystkich 
miast. — Wysyłają także apteki we Lwowie począwszy od 3 
flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich 
miejscowości Austro- Węgier opłatnie i nie lieząo nic za skrzyn
kę. O s tr z e g a  filą p r z e d  n o ś lo d o w n io tw a m i I Ządaó 

wyraźnie: 4*10
wina ziołowego U l UKUTA I I. 1.11H11A.

: *x ixxxxxxxxxxxx|

DAMSKA FliCOW HlA
KRAW IECKA. 94JĆ

Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
j wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
eposób paryski, po bardzo niskich cenach; Drży większycn 
zamówieniach ja k  np. wyprawach, daję odpowiedni opust.

ProM w aU  pruj ml. B alorege 1- 7.

o .  a o o i s w s a s r .  *
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B o JLwowa z
(■a dw orzec główny)

Ickan, (.Jasa, Bukaresztu, Kenstantynopola), Żydaczowa Delsty- 
na (od l/10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethn, 
Ozndina, Serotbu, Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grsymałowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Ickan, Ozortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) Kórózmózó (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Pntny, 8 uezawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhomethu 

Rawy rnekięj, Sokala 
PodwołOczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztn), Obyrowa, Borysławia, Kałnssa 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Zydaezowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliezki, Stróż, Orło
wa, Mezó Laborez (Pesztn)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaczowa, Potntor, Kórosmezo 
Lawocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosielicy 
przez Zuezkę, Wyżnicy, Serethn, Snczawy, Radowieo 

Podwołoczysk, (Odeeey, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec, Kozowy 

Tuchli (od 16/6 do 30/9), Skolego (od 1/6 do 80/9), Stryja, Dro
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiei
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania past., Skały, Kopyczyniec 
Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembica* Sambora, Chyrowa 

Ickan, uydaezowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethn, Ozudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącza, Or
łowa (od 1/7 do 16/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Ickan (Bukaresztu), Potutor, Żydaczowa (od 1/5 do 3^9) Czortkowa, 
Husiatyna, Kórdzmezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęcma, Wielicski, Lubaczowa, Tarnobrze
gu, Iwonicza, Rymanowa, 8anoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycsynieo, Zalesz

czyk, Skały, lwania pustego, Hnsiatyna 
Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza^ Borysławia, Kochawiny
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Ze Lwowa do
(z dworen głów nego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Kórfismaz# (od 1/5 do 30/9), 
Słob. rung.. Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suczawy, Dor
ny Watry, Koemania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karhbadn) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Meso Laborcza, 

Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 8tróż, Mielca, Orłowa, Wie
liczki, Oświęoima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuezan), Żydaczowa, Potutor, KórSs- 
mez3, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorna 
Watry (od 1(7 do 31/8), S rozawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hnziatyna, 
Czortkowa

Ławocsnego, (Pesstu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrsasia, Za
kopanego (v. Kraków od 25/6 do 16/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Saeza, Or
łowa (od 1/7 do 16|9), Oświęcima 

Ławocsnego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodorowa 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowieo, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Ciert- 

kowa, Husiatyna, Skały, Iwania pnstego Grzymałowa
ickan, (Botuszan, Jasi, Bukaresatn), Kałusza, Żydaczowa, Ciortko- 

wa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórosmezó, Kocmania, Dorny 
Watry, Suczawy, Nowosielicy

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), Ja 
•ła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N .f  
Oświęcima
•ła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sąoza, Lubaczowa

Tuchli (od  15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł.)
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Kałusza 

Rseszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaozowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mez5-Laborcz, (Pesztu). N, Sącsa, 
Orłowa, Oświęcima 

Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołocaysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/6 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowoeieliey, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, DornyWatry, Suozawy 
Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano

wa, Iwonicsa. Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyn.ec, Iwania pustego Potutor, 
Skały, Hnsiatyna, Zalesicsyk, Grzymałowa

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

Nn dw orzee „Podznmete*
Tarnopola, Borek wielkioh, Grzymałowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
~  ’ ołoczysk, (Odessy, Kijowa), BrrJ-~  

tyna, Kopyczyniec, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszcsyk, Potu-

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grsymałowa, Husia-
tkc

Kopyczyniee, Zaleszcsyk 
tor, "iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grsymał

2*09

Podwołocaysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz
czyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

UWAGA : Pora nocna oznaczoną jest ramkami —  Czas środkowo
europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście 
wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: Agencya dzienników J. St. Sokołow- 

r paanżu Hausmana 1. 9, od 7-mej rano do 8-mej godz. wieczorem,

6*43

10*62

Z dw orea „Pedzam eseu
Podwołocaysk (Hijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Hnsia

tyna, Canrtkowa
Tarnopola, Potntor
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz

czyk, Hnsiatyna, Skały, Iwania pnstego, Graymałowa, 
Czortkowa

Podwołocaysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustogo, Skały, 

Potntor, Husiatyna, Zalesicsyk, Grzymałowa

zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, iliustrowane przewo
dniki, rozkłady jazdy itp. Biuro informacyjne kolei państwowyoh (ul. Kra
sickich 1. 5 w podwórzu, schody II. drzwi nr. 62) w godzinach urzędowych 
(od 8 rano do 8 popoł., a w święta od 9 przedpoł. do 12 w południo).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i
Z drukarni i litografii Filiera i Spółki


